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Biura RedakoJI I Administracji: ul. Łyozakowska 3. 
Telefon 104.

Lwów dnia 27. sierpnia.
S t a r o c z e s k a  Politik występuje w so­

botnim numerze przeciw dotychczasowej dzia­
łalności ministra G a u t s c h a ,  krytykując ostro 
zarówno ustawodawcze, jak i organizatorskie je ­
go porywy. Wytyka mu chęć okrojenia woluości 
akademickie], do czego jednak nie dopuściła 
Izba poselska, wytyka niefortunny projekt pań­
stwowej ustawy dla szkól ludowych, wreszcie 
rozporządzenia jego, zmierzające rzekomo do re­
formy szkół średnich w Austrji. , Zachwianie 
sytuacji parlamentarnej —* pisze HohttJc — ja­
ko b ez p o śr dnic następstwo tego eksperymentu, 
przedsięwziętego w poczuciu siły 'autokraty­
cznej, jak niemniej impuls, jakiego mimowolnie 
doznało ztąd poczucie konstytucyjne, dostarczyły 
wreszcie miary do ocenienia politycznych zdol­
ności męża stanu, za jakiego uchodzić chciał p. 
Gautseh." Organ staroczechów czyni ministra 
odpowiedzialnym za prusofiUkie tendencje, jakie 
objawiły się ostatniemi czasy wśród młodzieży 
szkół średnich w krajach niemieckich i w Cze­
chach.

Rzeczą pewną jest, że ruch młodoezeski 
swoje olbrzymie spotężnienie ma w przeważnej 
części zawdzięczać dr. Gautschowi. Jego „rozpo­
rządzenia dyslokacyjne* podały młodoczechom 
straszną broń do agitacji przeciw staroczechom, 
że nie umieją, ba nie chcą należycie bronić 
praw i potrzeb kraju, że rząd ma ich za nic, 
tylko się nimi wysługuje. Rozporządzenia te zo- 
atały wprawdzie wszystkie cofnięte, albo po my­
śli Czechów przeinaczone, i to za ltaraniem sta­
roczechów, wszelako zasługę tego przywłaszczyli 
sobie młoaoczesi.

I m i e n i n y  K o s z  u t a  minęły w Peszcie 
bez żadnego zajucia. Do utrzymania porządku 
wystarczyło 20 policjantów. Eótvfts nie przema­
wiał. Wołano „precz z Tiezą", i wśród tego i o- 
łania policja tre ztowała jakiegoś rzezimiei k a ; 
sądzono, że to jakiegoś z przeciwników Tisiry 
aresztują, i powstała bójka, ale nie z policją, 
tylko między uczestnikami korowodu, którego 
araweer; sami spokój przywrócili,

N* zebraniu preszbnrskiego Towarzystwa 
rolniczego w Duna-Szerdahelyi w niedzielę wnie­
siono w czasie uczty toast na czesc Koszut 
Na to mowstał nadżupan Zichy, i podnosząc, ie  
n a k ir  efceść oddawrć każdej zasłudze, a zatom 
należj się cześć śp Deakowi i jego pomocnikom, 
którzy w jMjrrornmwniu z koronowanym królem 
przywrócili w* Węgrzech konstytucję i osadzili ją 
na takich podscawach, jakich przez kilka wieków 
nie miała. Toast ten, wypowiedziany z naciskiem, 
został entuzjastycznie przyjęty, poczem się w naj­
lepszej zgodzie do ogredn na ezarną kawę udano.

Jest to rzecz zdumiewająca, i dc gruntu 
oburzająca, że wszędzie w Niemczech, gdzie 
jakfltólwiek rej wodzą ż ydz i ,  objawia się naj- 
wó ‘Irlejsza ansa de P o l a k ó w ,  chociaż Polska 
i ^ 'k e y  są jedynymi w dziejach, których żydzi 
bfo^bsławić powinni. Oto Beri. Borsen-Courricr 
zamieszcza w jednym z ostatnich numerów ja- 
defe' i żółcią na Polaków zionący artykuł pod 
ns . i  „Die Schlschtiitzen". Powiada on, że się 
w P o z n a ń s k i e  m stan wieśniaczy podnosi, a 
szlachecki upada. „Źle to pewnie, że o polskiej 
Sprawie mówić jeszcze zawsze potrzeba, ale fakt 
przytoczony jest dla Prus korzystny, bo tylko ze 
szlachtą nigdy do porozumienir rząd nie dojdzie*. 
Nie będziemy tu stawać w obronie dzielnego lu­
du wielkopolski ego, który się, da Bóg, wytrwale 
długo bronić będzie, wszelako świadectwo, odda­
n e  przez najbardziej nam wrogi organ, szlachcie 
polskiej, zasługuje na uwagę.

Telegrafowano już, że c a r z rodziną wyje­
chał do Kopenhagi, tymczasem pisma tamtejsze 
dzisiaj donoszą, że przyjazd cara zosti ia kil­
ka dni odroczony z powodu zasłabnięcia w. ks. 
Włodzimierza.

Sprawa w y ż s z y c h  k o r s ó w  n a u k o ­
w y c h  d l a  k o b i e t  została w Bosji ostat- 
cznie uregulowana, a otwarcie ich nastaw 13 
października Nie chodzi, o założenie nowej in­
stytucji naukowej, lecz o przywrócenie dawnych 
kursów w odmiennej nieco postaci. Główna róż­
nica polega na pewnych ograniczeniach i zapro­
wadzeniu ścisłej kontroli rządowej. Liczbę słu­
chaczek unormowano na 400, przyczem liczba 
słuchaczek wyznań niechrześciańskieh nie może 
przenosić 3 prc. Przepis ten skierowany jest 
wyłącznie przeciw żydówkom, które w wielkiej 
iezbie uczęszczały pierwej na kursa. Córki Izra­

ela, wedlr przekonania władzy, wywierają w 
wyższych -zakładach naukowych wpływ ujemny 
na swe koleżanki i łatwiej niż dziewczęta wy­
znań chrześciańskich ulegają zasadom, szkodli­
wym dla ustroju społecznego i ogólnej moral­
ności. Kursa dzielą się na dwa wydziały: histo- 
ryczno-filologiczny i przyrodniczo-matematyczny. 
Nauka odbywać się ma ściśle wedle planów, 
wypracowanych w ministerstwie oświaty. Nad 
•tuchaczkami zostanie rozciągnięty surowy nad­
zór, a jako główny warunek przyjęcia posta­
wiono przymus mieszkania przy rodzicach lub 
krewnych, którzy zniewoleni są przyjąć na siebie 
odpowiedzialność za dobre sprawowanie się kan­
dydatki poza zakładem, albo też w osobnym, 
urządzonym na ten cel internacie, pod nadzorem 
dyrektora wyższych kursów żeńskich i mianowa­
nej przez rząd inspektorki.

W Danii kwestja o b w a r o w a n i a  K o ­
p e n h a g i  stanęła znowu, jak już wiemy z mo­
wy ministra wojny, na porządku dziennym. Stron­
nictwo opozycyjne usiłuje zniechęcić ntród do 
tego projektu, dowodząc, że jest niupraktyczny j 
i (6 /owadzi p r tj  pierwszej sposobności zerwanie 
z Niemcami, z któremi ono zaleca zawiązanie 
przyjacielskich stosunków. Dowodzenia te prze­
cież nie odnoszą skutku. Według oświadczenia 
ministra wojny, jenerała Bahnson», fortyfikacje 
lądowe na wiosnę roku przyszłego Itędą zupełnie 
ukończone i rozpocznie się budowa fortOw, ma­
jących stolicę zasłaniać od strony morza, Rząć 
postanowił nadto wzmocnić flotę wojenną i ufor­
tyfikować jeden z portów nad Wielkim Bełtem, 
który to port służyć jej u za podstawę opera­
cyjną. W ostatnich czasach silniej się znowu 
w Danii odzywa agitacja, zmierzająca do odzy­
skani* t ó ł n o c n e g o  S z l e z w i k u .

Jo do podroży c a  * wyraża się każąc 
z pism berlińskich inaczej. Pewnem jest że do­
tychczas n*e dostrzeżono żadnych przygotowań.

Powoli odzywają się w dziennikach niemie­
ckich głosy, zapewniające, że cesarz W i l h e l m  
był zdegustowany przyjęciem zimnem, jakiego 
doznał w S * .ira e  b u r g u  i Me t zu.  Widoczne 
było, że tylko napływowa ludność i beamterja 
wyprawiały mu owacje. Z drogi między Sztras- 
burgiem a Metzem i z powrotem nawet półurzę- 
dowe pisma nic nie doniosły, chocisż pociąg ce­
sarski jechał we dnie — snać nikt, zgoła nikt 
go nie witał. Przypadek zdarzył nadto, że pociąg 
cesarski wjechał do dworca w Metz ze zbyt wiel­
ką BEjbkoóeią, skutkiem czego przejechał mimo 
stacji, a bufory zostały zdruzgotane.

Pisząc o nowej francuskiej ‘ustawie wojsko­
wej, wykazuje KSln, Ztg., że P  r  a n c ’ a na czas 
daleki rozporządza znacznie większą ilością wy­
ćwiczonych żołnierzy niż N i e m c y, i że czas 
już najwyższy rozpatrzyć się, czyby Niemcom 
nie wy psi iło pomnożyć swo ich s i ł  w o j s k o -  
w y s b .  Równocześnie podał półurzędowy flam- 
burger Corr. artykuł, przemawiający za powię­
kszeniem zbrojnych sił Niemiec wobec tego, że 
Francja przystąpiła do gruntownej reorganizacji 
sro jej armii. Nordd. Allg. Ztg. powtórzyła ten 
artykuł bez komentarza.

Zjazd k a t o l i k ó w  pruskich w B o c n u m  
jest nadzwyczaj li sny. ?o mowie Windhorsta 
odczytane fidpowiedź p a p i e ż a  na adres, W któ- 
r0j Ojciec św. kładzie główny nacisk na potrze­
bę chronienia wolność5 Kościoła.

Konferencja rządów w oprawie ograniczenia 
h a n d l u  n i e w o l n i k a m i  odbędzie się d. 15. 
października w Brukseli.

Z G e n e w y  donoszą, ie po wydaleniu 15 
Bosjan otrzymało 80 studentów i różnych ręko­
dzielników cudzoziemców rozkaz opuszczenia 
Szwajcarji.

R z y m s k i  korespondent Krtuągtg. donosi, 
że włoski minister wojny Bwrtol«-Viale udał się 
do Yalombrósa do ministra skarbu Finalego, aby 
z nim porozumieć się co do różnych s p r a w  
k o l e j o w y c h  ze stanowiska w o j s k o w e g o .  
Wkrótce zajmie się osobny komisja próbami 
z koleją arze nośną w Alpach, łwizież sposobami 
transportowania dział i ulAterjału wojennego 
tamże.

T u r y ń s k i  Bank eskontowy zawiesił wy­
płaty, giełda rzymska w wielkim popłochu.

S t r e j k  r o b o t n i i t o w  o k r ę t o w y c h  w 
Londynie przybiera olbrzymi# rozmiary z powo­
du, żs przyłączyli się do niego robotnicy roz­
maitego zajęcia. Pcdl-MaU-OateUe pisze: „Streik 
ten jest jednym z najradośniejszych znaków, jaki 
się od wielu lat pojawił na widnokręgu ekono­
micznym. Brak 'organizacji n robotników doko­
wych wprawiał w i/ozpac: każdego przyjaciela 
pracy. Nie najmywano robotników stale, ztąd 
pochodzi straszna demoralizacja. Każdego rana 
odbywał się larg na robotników; nikogo nie py- 
tano i jegc przeszłość, tb?egały się tam przeto 
WBzelkio szumowiny Loudynu i Anglii. Stowa­
rzyszanie się tych robota''’ w zwiastuje tak wiele 
dobrego na przyszłość, że iźkody tsgo strejku 
są w porównaniu bagatelą. 7  d’ ich swoicL żą­
dań otrzymali robotnicy częściowo już jedno, tj. 
że każdy musi być przynrjmniej na cztery go-* 
dżiny najmywanym — tojw ielkię błogosł w;eń- 
stwo dla w s z e c h  zwyczajny er robotników lon­
dyńskich “.

-ontyngens, ożywiony idei, bezinteresowanego 
służenia ludowi, zasłużył sobie w opinii rosyj­
skiej na wspomnienie dodatnie. Następnie insty­
tucja pośredników, funkcjonująca już gorzej, zo­
stała zniesiona i zastąpiona przez obieralnych 
członków urzędów (prisutstwij) włościańskich. 
Ku końcowi już wszakże panowania Aleksandra 
II zaczęto myśleć o radykalnej refomie samorzą­
du włościańskiego, w połączeniu z reorganizacją 
władz powiatowych.

„Utworzoną została w tym celu komisja pod 
przewodnictwem senatora Kachanowa, do której 
w charakterze biegłych powołani byli przedsta­
wiciele samorządu ziemskiego. Obrady i debaty 
komisji ciągnęły się dośÓ długo i były przedmio­
tem ożywionej dyskusji w prasie. O ile można 
było sądzić, większość komisji dążyła do zamia­
ny gminy włościańskiej na wszechstanową lub 
beestanową i wcielenia jej tym sposobem do 
ogólnego systematu samorządowego. Mniejszość 
komisji była za bardziej biurokratycznem roz­
strzygnięciem kwesbji, i wtedy to w obradach 
komisji była po raz pierwszy rzucona myśl 
utworzenia „naczelników ziemskich".

„Ze zmianą panowania i objęciem mini­
sterstwa spraw wewnętrznych przez hr. Tołstoja, 
zmieniły się poglądy na kierunek, w jakim po­
dążyć winna zamiorzona reforma. Za punkt 
wyjścia i przyczynę rozstroju w organizacji 
gminnsj uznano brak w powiecie i w gminie 
silnej władzy rządowej, obleczonej w należytą 
kompetencję i powagę. Z drngiej strony uznano 
potrzebę podniesienia i wzmocnienia żywiołu 
szlacheckiego, na którymby władza rządowa 
z całą ufnością oprzeć się mogła. Komisję Ka­
chanowa zwinięto i odtąd pracę nad reformą 
powiatową wziął w swoje ręce sam hr. Tołstoj, 
poświęcając jej wszystkie swoje siły aż do osta­
tnich ' chwil życia. Zadanie podzielone zostało 
na dwie części: pierwsza polegała na zorgani­
zowaniu .opieki rządowej nad samorządem wło­
ściańskim i umocnieniu wpływa rządowego w po­
wiecie, podczas gdy ma drugim planie stanął 
projekt zreformowania w sensie ograniczającym 
ziemsbwa.

„Losy pozwoliły hr. Tołstojowi dokonać 
tylko pierwszej części zadania: na krótko przed 
śmiercią przeprowadził on w radzie państwa

Wewnętrzne reformy w Kosji.
Donieśliśmy juz po krótce o wydaniu w ś. ______ ^ _______

15. b. m. ukazu ca r^ e g o , yczącego się reformy I i przedstawił do sankcji najwyższej główne za- 
instjtucyj powiatowych w. 86 guberniach Rosji, I i*<jy „ustawy e naczelnikach ziemskich". Zada­
na podstawie zasad, któri ish reprezentantem 1 I i nj„ było nader trudnem i napotykało ne rozli- 
zmarły minister spraw wewnętrznych hr. Tołstoj. I czne przeszkody. Między innemi chodziło o to, 
Wszystkie pisma rosyjskie przywiązują do tej aby przez utworzenie nowej instytucji nie po-
reformy wagę niesłychaną i spodziewają się p o ...........................
niej daleko fdącego przega-tałcenia stosunków 
wewnętrznych w społeczeństwie rosyjskiem.

Petersburski Kra, tak p»aze o tej spraw ie:
„Prawo o reformie natytucyj powiatowych 

ogłoszono w "biegł rzrwrtek. festt reformą 
najważniejsi!! ze wszystkjcn, jaKie za obecnego 
panowania dokonane zostały.

.Jak wiadomo, liberalne reformy Aleksan­
dra IJ z początKów siódmego dziesięciolecia
zmieniły radykalnie prlwny ustrój ipołaczeń- _________ ______ j _o________   ^__ j
stwa rosyjskiego. Wraz^ uwolnieniem włościan ■ naczelników ziemskich powierzyć było mo- 
zniesione zostały przywileje, przysługujące szła- tna, oraz celem nie powiększania ciężarów po 
chcie w stosunku do poddanych. Odebrano mia- datkowych
B  A n ,  « A 1 A  / J  f* „ I  n  A  MA R M  mm^ .     ?  _   . 1 2       i ______________  _

większać i tak już licznego i kosztownego sze­
regu władz i urzędników. Projekt zaś połączenia 
w osobie naczelnika władzy administracyjnej 
z sądową napotykał w radzie państwa na czę­
ściową opozycję ze strony zwolenników zasady 
podziała tych funkayj i obrońców Jistytucyj są­
dowych Aleksandra II. Kwestje tr  rozstrzygnięte 
zostały przez rezolucję cesarza, który, zatwier­
dzając główne zasady reformy, rozkazał znieść 
instytucję sędziów pokoju, celem zapewnienia 
dostatecznego kontyngensu osób, którymby funk-

nowicie dziedzicom sprawowanie policji 
monjalnej i oddano ją  organom, wybi 
przez włościan. P  Mcję ziemską, wybieraną przez

patry- 
le rany m

szlachtę, zastąpiono przez organy rządowe. Ode­
brano szlachcie prawo juryzdykcji cywilnej i 
karnej i oddano ją  sęaziom pokoju, wybieranym 
przez wszechstanowe ziemstwo. Ziemstwa te — 
powiatowe i gubernialne — stanowił^ odtąd pod­
stawę samorządu lokalnego ziemskiego. (Samo­
rząd mi ko u worowadzouo aieco później),

„W organizacji wszakzo ziemskiej dawała 
się zauważyć pełna luka. Ziemstwo powiato­
we — przy znacznych obszarach powiatów ro­
sy jsk ich— było jednostką zbyt wielką wszech­
stanową, która nie lamowała należycie jednostek 
zasadniczych i pod względem stanowym odo­
sobnionych gmin włościańskich. Opieka nad sa­
morządem włościańskim powierzoną została zra­
zu pośrednikom polubownym, których pierwszy

..Ostateczne przeprowadzenie szczegółów 
ustawy, przystosow hej do punktów zasadniczych, 
stało sią już udziałem nowego ministi spraw 
wewnętrznych, r. Durnowo. Cel eformy wyrażo­
ny jest w ukazie w sposób następujący: „Jedną 
z głównych przyczyn, utrudniających prawidłowy 
rozwój dobrobytu wśród ludności wiejskiej ce­
sarstwa, jest brak zbliżonej do ludu silnej wła­
dzy rządowej, łączącej w sobie opiekę nad ludno­
ścią wiejską, z troską o ostateczne uregulowanie 
sprawy włościańskiej i z obowiązkiem przestrze­
gania spokoju i porządku publicznego, oraz praw 
osób prywatnych w miejscowościach wiejskich. 
Oelem usunięcia tego braku, potrzeba nadać wła­
dzy miejscowej przynależne jej i zgodne z po­
żytkiem państwowym położenie".

Nowa reforma me odnosi się, jak wiadomo, 
do gubtrnij Królestwa polskiego, i obowiązuje 
tylko w następujących 36 guberniach carstw a: 
astrachańskiej, besarabskiej, włodzimierskiej, wo- 
ronezkiej, wiackiej, jekaterynosławskiej, kazań­
skiej, kałuzkiej, kostromskiej, kurskiej, moskiew­
skiej, niżegorodzkiej, nowgorodzkiej, olonieckiej, 
orenburskiej, orłowskiej, ptmzeńskiej, permskiej, 
petersburskiej, połtawskiej, pskowskiej, rjazań- 
skiej, samarskiej, saratowskiej, symbirskiej, smo­
leńskiej. taurydzkiej, tambowskiej, twersbiej, ufim- 
skiej, charkowskiej, chersońskiej, czernihowskiej, 
jarosławskiej i kilku powiatów wołogodzkiej.

Szczegóły reformy są następujące:
Każdy powiat dzieli się na rewiry ziem­

skie, a w każdym rewirze urzęduje naczelnik 
ziemski.

Do atrybucyj a d m i n i s t r a c y j n y c h  
naczelnika ziemskiego należy: nadzór i rewido­
wanie wszystkich instytucyj włościańskich, czu­
wanie nad działalnością urzędników gminnych 
i gromadzkich, nad prawidłowością wyborów na 
te urzędy, rozstrzyganie skarg na tychże urzęd­
ników, nadzór ncd wydatkowaniem kapitałów gro­
madzkich i wifiekiea inst-tucyj kredytowych, 
sprawdzanie i przedstawianie do zatwierdzenia 
zjazdom powiatowym i komisjom gubernialnym 
uchwał gromadzkich w sprawach ważniejszych, 
nadzór nad opieką i majątkiem nieletnich wło­
ścian, troska o dobrobyt gospodarczy i postęp 
moralny włościan, wreszcie wykonywanie poeta- 
nowień i rozporządzeń wydziału administracyj­
nego zjazdu powiatowego i komisji gubernialnęj. 
Juryzdykcja s ą d o w a  naczelnika ziemskiego sfeej- 
m uje: sprawy cywilne, wynikające ze zobowią­
zań tak włościan, jak szlachty i innyih  stanów 
do 300 rs., zaś sprawy o dzierżawę gruntów i 
pozycyj dochodowych, o najem służby i robotni­
ków wiejskich, o przywrócenie zakłóconego po­
siadania i o szkody w lesie do wysokości rs. 500. ■ 
W sprawach k a r n y c h  naczelnik ziemski sądzi 
sprawy o przestępstwa, wymienione w ustawie
0 karach, wymierzanych przez sędziów pokoju,
1 o sprzedaż trunków bez patentu. Oprócz tego 
naczeluiK ziemski ma prawo bezapelacyjnie i bet 
formalnego postępowania sądowego skazywać 
w jego okręgu włościan, oraz zamieszkałych we 
wsiach mieszczan i rzemieślników, na grzywny 
do rs. 6 i na areszt do dni trzech. Podobnież 
dawać może urzędnikom włościańskim nagany, 
skązywać na kary pieniężne lub areszt, a w wa­
żniejszych wypadkach składać ich z urzędu.

Na posady naczelników mianowane być mo­
gą osoby z pośród miejscowej szlaebty dziedzi­
cznej, z wykształceniem wyższem lub średniem, 
jeżeli posiadają (sami albo ieh żony lub rodzice) 
w danym powiecie majątek ziemski, wartujący 
przynajmniej 7.000 rs. Naczelnik pobiera 1.600 
rs pensji i 600 rs. na wydatki kancelaryjne. 
Kandydatów wybiera gubernator po porozumienia 
się z marszałkami szlachty, a zatwierdza mini­
ster spraw wewnętrznych.

Obok sądu naczelnika ziemskiego istnieć 
będą s ą d y  w ł o ś c i a ń s k i e ,  rozstrzygające 
sprawy pomiędzy włościanami (o ile strony nie 
zgodzą się na osądzenie sprawy przez naczelnika), 
cywilne do rs. 300, oraz spory o grunty uwła­
szczone, o spadki i działy; karne zaś — o prze­
stępstwa, wymienione w ustawie o karach wyzn. 
p. sędz. pokoju z pewnenii wyjątkami.

W miastach (z wyjątkiem stolic i Odesy) 
zamiast obieralnych sędziów pokoju, istnieć bę­
dą mianowani z urzędu s ę d z i o w ’ 6 mi e j s c y ,  
których kompetencja w sprawach ęądowyeh jest 
taka jak naczelników ziemskich.

Drugą instancją adminirtracyjąo-sądową dla 
spraw, nie rozstrzyganych ostatecznie przez na­
czelników. sądy włościańskie i sędziów miejskich, 
stanowić będą zjazdy powiatowe, podzielone na 
dwie sekcje: administracyjną i sądową. Prze­
wodniczyć w zjeździe będzie powiatowy marsza­
łek szlachty, a zasiadać w sekcji administracyjnej: 
naczelnicy ziemscy danego powiatu, sprawnik i 

rezes powiatowego wydziału ziemstwa, zaś w se. 
cji sądowej: powiatowy członek sądu okręgo.

H 3 U T  SIEROTA.
OBRAZjmC Z  Ż Y C IA  LU DU 

napisał
ABGAR-SOŁTAN.

(Dokońosenie)

IX.
Zbity, skatowany Hnat leżał w sieni bez 

a j ci a prawie.
Andryj z kilku litościwszymi żołnierzami 

przenieśli go do przeciwległego alkierza, gdzie, 
obmywszy go z krwi i błota, ostrożnie na łóżku 
ułożyli* Nie przemówił do nich ani słowa, na 
zapytanie An nawet gestem nie odpowiadał. 
Odwrócił się dc ściany ndając śpiącego.

Dłużej niż godzinę leżał w tym stanie. 
Stary tymczasem usiadł na ławie i czuwał nad 
nim, ' reszcie wydało się starowinie, że on na 
prawdę już usnął, powstał więc, chcąc pójść do 
wsi, aby dowieć sie<i się, co się stało z Jeryną.

Gdy stary wyi/zędL Hnat podniósł głowę i 
począł nadsłuchiwać, co się obok ego dzieje?... 
Po kilku chwil ^cn z trudno! cią podniósł się z p0. 
słania... Ogień w oczach zgasł już zupeł ie, a 
wyraz rezygnacji i iniećhęoenia zapanował bez- 
opornie na upodlonej, zbydlęconej twarzy.

Oglądając się na wszystkie str.-iy, podniósł 
leżącą pod stołem siekierę i zepomocą niej odbił 
wieko «euinej skrzyni. Na samyHL wierzcnu uj­
rzał tam blaszane pudełko, a w n iem  dużą sztu­
kę słota, funt tnrecki i kilkanaście różnej war­
tości banknotów. Nasamprzód wziął do ręki złotą 
monetę, przypatrywał się jej p rze . chwilę i scho­
wał do kie*  ̂ai w h .Łdr..„.acb lóżniej zgarnął 
wszystkie banknoty i zmiąwszj je wetknął za 
p lu ch ę . Zrobiwszy to, przymkną* wieko, odział

się w nową opończę i, wyszedł zamTkijęe ż* *obą
drzwi na kłódkę.

Z pokorną miną przeszedł obok przypatru­
jących mu się z pewnem politowaniem żołnierzy, 
i dopiero wyszedłszy na ulicę, przybrał zawadja- 
cbą minę, nasadził baranią czapkę i "inucił jakąś 
pijacką piosnkę.

Zamieć na dobre szaleć zaczynała, srożąo 
się zawzięcie, jakby od razu chciała pzzj"wy­
czaić ludzi do surowej zimy, którą zwiastowała.

Na grobli spotkał Hnat kilkunastu parob­
ków, którzy, korzystając z świątecznego, dnia za­
bawiali się płoszeniem siadających tłumnie na 
świeżo zamarzniętym stawie gawronów i kawek. 
Żałobne ptactwo spędzane śnieżkami zrywało się, 
kracząc złowrogo, a po chwili wracało na dawne 
stanowiska,

Przechodząc obok tej wesoło zabawiającej 
się grupy, Hnat wziął w rękę zwitek banknotów i 
pokazując go parobkim wesoło zawołał:

—■ Hej chłopcy ! za m ną! co tam będziecie 
wron» straszyć. Patrzcie, mam huk pieniędzy, 
sprawię wam tęgi poczęstunek. Chodźcie lepiej 
ze mną do Abramka, a gawronom dajcie pokój, 
one z wojskiem z za Dunaju przyleciały, ich nie 
godzi się tykać.!, one leaeiónne — i śmiał się sucho.

Parobkom nie petrzęba było dwa razy po 
wtarzać propozycji; i  v :e lt 4 radością cała gro­
mada pociągnęła za Hnatem do karczmy. Śpie­
wali idąc- a kogo .potkali, po drodze zabierali 
ze sobą, tak, że do karczmy doszłr potężna już 
kupa.

— Dawaj nam żydzie wódki 1 — wołał Hnat 
potazniąc żydowi cały zwitek ha-urnotów — da 
waj di i wszystkich, mam czem płacie... H o! ja 
szczęś1 Wy, ani sieję, ani orzę, a pieniądze mam, 
notubka-Maeula stara się na mnie, żeby było na 
wódkę i dla mnie i dla was.

Żyd, ujrzawszy tak ziaezną;łume.pieniędzy 
n Hoata, zakrzątał się koło uiego; tu  chwilę ba­
ry a z wódką stała na stole i rozpoczęło się 
hojne częstowanie.

[ Abram j, pragną< od rapu wszystkich po- 
poić, by atwiej móg* wyłudzić pieniądze od 

.nata, on początku nalewał w duże kntcekowe 
lampki, to też rozpoczęła się wnet sti szliwa 
pijatyka.

Hnat wyplil mileząc jedną, drugą lampkę... 
iop iro napełniwszy i zecią, podniósł ją w górę 

przemówił, śmiejąc się przvtem przykrym, ner­
wowym śmiechem.

— Wypijemy tertz  chłopcy za zdrowie 
naszego komandira /... ót mi tnaładito, niech go 
tam...

—; Ty za zdrowie jego pijesz? — zauołali 
żdziwieni parobcy.

— A taki — umówił wychyliwszy całą 
lampkę. — Ja chciał s.ę z nim próbować... ol 
mocny nasz car, kiedy takich ma ofieyrów... 
Taż on mnie jak wróbla podniósł i do ziemi 
rzucił... Ohl nie, ja  nie chcę z nim wojować... 
Niech bierze BÓbie żonę, dałbym mu i drugą, 
żebym tylko miał... niech mi tylko pieniędzy daje 
w raiyj syn...

— A myż tobie nie mówili, nie przestrze­
gali — gwarzyli wszyscy razem — ażebyś go 
nie zaczepiał... a kłaniał się jemu... Ghłopowi to 
nie pierwszyzna... Tfu! czego żałować... a tak 
mało ci kości nie połamał.

— To jego prawo. — szeptał co raz Har­
dziej pijany chłop — on gasudarski dowódzes, 
a my sługi... raby jego... niech bierze... — 
śmiał się dziwnie, złowrogo, a pijani chłopi 
za nim.

— Ta i cóż dziwnego, że Jeryna woli jego 
niż ciebie —  mówił Antoezko, przez długi czas 
uparcie poniewierany wielbiciel Hnatowej żony. 
— Ty nie wiesz, czego babie potrzeba!... ty ma­
ły z rodu, a pocb ił< . im jeszcze bardziej od 
pracy i wódki... a' on jąk topola w pańskim sa­
dzie i twarz ma białą i rumianą... oczy sokole... 
one giną za tern.'

— Niech giną! niech ginął — mówił 
usypiającym już prawio głodem Hnat — mnie 
już tam wszystko jedno... żeby mi tylko grosz

jaki dał.., Widać tak sądzono... nie mnie na nim 
tej krzywdy dochodzić... niech Bóg nas sądzi...

Gwarzyli tak i pil. do samego wieczora. Go 
trzeźwiejsi rozeszli się do domu, a inni spici do 
bezprzytomności leżeli na ławach i stołach... a 
nawet na ziemi pod stołami.

Abramko zabrał pijanemu Hnatowi wszy­
stkie pieniądze, jakie miał w banknotach; złota 
snać nie przeczuwał, bo go nawet nie szukał.

Już dobrze ciemno było — tylko łojówka 
z za suynlrwasu blado i skąpe światło rzucała 
na szynkową izbę, gdy Hnat się rozbudził.

Usiadł na ziemi i wpatrzył się obłąkanemi, 
w słup postawionemi oczyma, w drżący płomrk 
łojówki, trząsł się i dygotał cały, kłęby białej 
piany ukazały mu się na ustach, a rękoma wj- j  
konywał jakieś bezwiedne a gwałtowne ruchy, i 
jakby opędzał się przed widziadłem, 'ttóre go j 
prześladowało.

Nagle, rzucając się konwulsyjnie i dzwoniąc | 
zębami, wyciągnął rękę wskazując w jeden p u n k t ' 
i począł wrzeszczeć przeraźliwie :

— Hej ratujcie dobrzy ludzie!.. ratujcie 
Patrzcie, czart po moją duszę przyszedł... ot 
tam... tam... patrzcie, ogonem wiwija.... język 
Czerwony już wystawił... Ratujcie 1... ratujcie!

Żyd zerwał się przerażony, przybiegł do 
chłopa, podniósł go z ziemi i potrącając nim ku 
drzwiom, mówił:

— Co tobie pijaku? co ci jest gałganie?... 
tu żadnego djabła nie ma... to moja Hesia za 
szynkwasem siedzi... Idź sobie I... idź do domu... 
dość tego pijaństwa... jeszcze zalejesz się na 
śmierć... śledztwo mi sprowadzisz.

— No, to pójdę już... pójdę do domu... do 
żony... do hołubki, ale Abramku, zmiłuj się, daj 
mi kieliszek wóuki, b j  zaschło mi strasznie 
w gardle i lęk mię bierze taki... że nie dojdę 
do domu — i patrzył nań błędnym wzrokiem.

Żyd skinął na żonę, ta podała spory kie­
lich spirytusu, a w chwili, gdy ehłop go wychy­
lał, Abramko, przy pomocy dwóch żydów furma­
nów, którzy na nocleg do warczmy zajechali —

wypchnął go z karczmy i drzwi mocno zatara­
sował.

X.
Wypchnięty Hnat zatoczył się i upadł, 

w śnieżną zaspę.
Zamieć dochodziła do zenitu srogosci, świst 

północnego wiatru łączył się z przeraźliwym ję­
kiem drutów telegraficznych i sprawiał straszliwą 
piekielną muzykę, której Die przeczuje, nie zrozu­
mie nikt, jeżeli .hoć raz w życiu nie słyszał jej 
własnemi uszyma.

Zimno straszne poczęło wnet przejmywać 
pijanego chłopa. Powstał, clulił się opończą i 
począł stawiać niepewne, chwiejne kroki. Tak, 
zamiast skierować się przeciw wiatru i iść wy­
gonem ku wsi, zwrócił się z wiatrem i ruszył 
z w iatrem , przez zawiany kołowrot wprost 
w pole.

Szedł tak kilka minut, nie zdając sobie spra­
wy z kierunku, postępował od słupa telegraf! 
cznego do słupa. Wiatr i straszliwe zimno przy­
wodziły go zwolna do częściowej przytomności.

Naraz, wpakowawszy się w zaspę, zszedł 
z traktu i stracił z oczu przewodnie słnpy. Brnąc 
na oślep w śniegu wszedł na drożynę, którą 
dzień przed tęm dworscy parobcy wozili nawóz 
w pole. Wkrótce doszedł do miejsca, gdzie już 
zupełnie śladu nie było. Tn ogarnął go strach 
śmiertelny, wszelka możność orjentow&nia się 
opuściła go doszczętnie, począł kręcić się w kół­
ko znajdując ustawicznie tylko własne ślady, 
które brał za drogę.

Ostatnim wysiłkiem woli wyszedł z zacza­
rowanego, błędnego kota, zrobił kilkanaście kro­
ków w jednym kierunku idąc wciąż z wiatrem, 
w tern potknął się o coś twardego i upadł całym 
ciężarem bezwładnego ciała na spotkany przed­
miot — była to wywieziona w pole bryła zamar­
zniętego nawozu.

Straszliwe zimno połączone z przestrachem 
panicznym i resztkami odurzenia alkoholi cznego 
odbierały mu władzę i przytomność.
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wego, honorowi sędziowie pokoju, sędziowie miej­
scy i naczelnicy ziemscy.

Trzecią nakoniec instancją, apelacyjną w 
sprawach administracyjnych i kasacyjną w spra­
wach karnych, są komisje gnbernialne (prisut- 
stwja), w których przewodniczy gubernator, a 
zasiadają: wiee-gubernator, gubernialny marsza­
łek szlachty, prokurator sądu okręgowego i dwóch 
członków stałych. Nadto przy rozstrzyganiu spraw 
administracyjnych w posiedzeniach biorą udział: 
zarządzający izbą skarbową i dobrami państwa 
oraz prezes gubemialnego wydziału ziemstwa; 
zaś na posiedzeniach sądowych: prezes lub czło­
nek sądu okręgowego.

Utworzony wreszcie zostaje nowy urząd po­
wiatowego członka sądu okręgowego, do którego 
należeć będzie rozstrzyganie spraw, podlegają­
cych dotychczas sędziom pokoju, a nie przeka­
zanych naczelnikom ziemskim lub sędziom miej­
skim (np. sprawy od 300 do 500 rubli), a nadto 
wszystkie sprawy co do postępowania zabezpie­
czającego : zasiadanie w zjeździe, badanie świad­
ków i oględziny na gruncie z polecenia sądu 
okręgowego, rewidowanie czynności sędziów miej­
skich, sędziów śledczych i notarjusz w, zasiada­
nie w sądzie okręgowym, gdy sąd ten obraduje 
w powiecie albo nie posiada dostatecznego kom­
pletu, wreszcie nadzór nad komornikami i wo­
źnymi sądowymi, mieszkającymi w powiei j. 
W sprawach sądowych członek powiatowy działa 
jako sędzia pokoju, a obowiązki dotychczasowego 
zjazdu sędziów pokoju spełnia sąd okręgowy. 
Członek powiatowy sąd i okr. pobiera 2500 rs. 
pensji i 800 rs. na biuro i kaneelarję. Sędzia 
miejski ma 1600 rs. pensji i 600 rs. na najem 
biura, mieszkania i kaneelarję. Stali członkowie 
komisyj gubernialnych pobierają po 2500 rubli 
pensji.

W sprawie propinacyjnej.
Stan gorzelni w kraju, wobec nowego opo­

datkowania i zastoju w handlu okowitą, dał po­
wód krakowskiemu Towarzystwu rolniczemu, iż 
pod datą d. 27. lipca br. wystósowało do Towa­
rzystwa gorzelników polskich odezwę z zapy­
taniem:

1) co do uciążliwości, które producentom 
uczuć się dają przy wykonaniu ustawy o po- 
dażkn spirytusowym i ich usunięcia,

2) c»? do powodów krytycznego położenia, 
w jakie przemysł gorzelniany popadł i potrze­
bnej reformy w ustawie gorzelnianej.

Towarzystwo gorzelników polskich odpo­
wiedziało memorjałem obszernie i szczegółowo 
na oba zapytania. Pomijając odpowiedź na pierw­
szą kw estę, jako z natury czysto techniczną, 
przytaczamy dosłownie niektóre ustępy z odpo­
wiedzi na pytanie drugie.

„Było to nieszczęściem, że przy tak ogro­
mnym przewrocie, jaki mnsiała wywołać w prze­
myśle gorzelnianym nowa nstawa, podnosząca 
podatek do siedmio krotnej wysokości i zaprowa­
dzająca zupełnie nowy system kontyngentowania, 
zapomniano o dwóch rzeczach:

1) „Wysoki rząd nie przyszedł w pomoc 
właścicielom zapasów spirytusu z kampanii 1887/8 
nagromadzonych, aby tenże za wszelką cenę 
byt za granieę kraju wywiezionym i aby się no­
wa kampania 1888/9 rozpoczęła bez staryeh 
zapasów.

2) „Należało przyjąć zmniejszenie się kon- 
snmeji w daleko czarniejszych kolorach i ustano­
wić kontyngent o wiele niższy, przez co nie by-

ię nagromadziły takie zapasy spirytusu 
kontyngentowego a nie skonsumowanego, które 
wywarły szkodliwy wpływ na spieniężenie tegcż 
po odpowiednich cenach.

„Ustawa kontyngentowa nie wywarła tego 
akutku, jaki sobie po niej obiecywano, mianowi­
cie ochrony przed nadprodukcją, której szkodliwy 
wpływ masiał spowodować obniżenie się wartości 
spirytasu kontyngentowego.

„Już podczas debat nad ustawą gorzelnia­
ną dały się słyszeć głosy, które niestety do sfer 
decydujących nie doszły, że wszelkie krępowanie 
swobodnego rucha w przemyśle gorzelnianym 
będzie szkodliwym. Przemysł każdy sam się re­
guluje i tak simo przemysł gorzelniany.

„Ponieważ kontyngentowy spirytus jest uwa­
żany za mający o wiele wyższą wartość już przez 
są mą różuicę 10 zł. w podatku od spirytusu nie- 
kontyngentowego, przeto tylko ten ostatni, a więc 
wyrób z fabryk, przychodził do denaturalizacji, 
gdzie jak  wiadomo dzieją się ogromne naduży­
cia. Taki sam spirytus (niekontyngentowy) braoo 
na cele fabryczne i do alkoholizowania win na 
wywóz za granicę; gdy tymczasem spirytus kon­
tyngentowy gorzelń rolniczych zapełnia maga­
zyny. Tegony nie było, gdyby nie było podziału,

a powyższe potrzub/, uie na konsnmeję, byłyby 
zaspokojone z ogólnej produkcji. Dwojaka stopa 
podatkowa jest przeto przyczyną obniżenia się 
spirytusu kontyngentowego do tego pozioma, 
jakiego nikt nawet nie przypuszczał. Tylko wtedy 
podwójna stopa podatkowa i kontyngent będzie 
oddziaływać na regulację cen, jeśli tylko tyle 
kontyngentu będzie wyznaczonym, ile rzeczywi­
ście konsnmeja według obecnego zmniejszenia 
się jej wynosi.

„Aby dzieło sanacji przemysłu gorzelnia­
nego radykalnie rozpocząć, nie obejdzie się bez 
ofiar z obu stron, ze strony prodneentów i ze 
strony rządu. Ofiary te byłyby: Właściciele go­
rzelń zrzekną się na przyszłą kampanię połowy 
kontyngentu, rząd zapłaci właścicielom gorzelń 
za drugą połowę nie wyrobionego kontyngentu 
przypadającą bonifikację. Jeżeliby właściciel go- 
rzalni wyrabiał po za kontyngentowy spirytus na 
eksport, rząd przyzna bonifikację wywozową wy­
jątkowo na ten jeden rok w pełnej kwocie 5 zł. 
od hektolitra zaraz przy wywozie za granieę.

„Jeśli nadzwyczajnych środków ratunkowych 
natychmiast się nie użyje, jeszcze przed rozpo­
częciem nowej kampanii gorzelnianej 1889/90, to 
przyszłość jest następująca:

„Zostało w magazynach 400.000 hktl. spi­
rytusu kontyngentowego niespożytego, zostanie 
po skończeniu się przyszłej kampanii, ze wzglę­
du na ogólny nieurodzaj i brak zarobku, a za­
tem i wszelkich funduszów u klasy konsumującej 
spirytus, daleko więcej i można przyjąć 550000 
hektolitrów spirytusu kontyngentowego niespoży­
tego, razem 950.000 hektolitrów spirytusu- kon­
tyngentowego może zostać w magazynach od dziś 
za rok.

„Wobec takiej masy zapasów można będzie 
śmiało na całe dwa lata gorzelnie pozamykać; 
jakie ztąd straty obie strony poniosą, nie potrze­
ba komentarzy."

ó w  memoijał zakomunikowało Towarzystwo 
rolnicze krakowskie wybitniejszym właścicielom 
gorzelń do zaopiniowania.
WĘmmmumwammmmmmmmmmmmmmmmmmĘM

C r ł o s  z 3 s r© o " U «
Sól dla bydła.

Bok po roku spadają klęski na nasze rol­
nictwo. Czego w roku przeszłym nie dojadtj 
myszy, to zniszczyła po największej części tego 
roku posucha. Nowa ta klęska spowodowała nie­
znany brak paszy, a sprzęt siana wypadł tak 
niepomyślnie, że największa część większych i 
właścicieli i połowy swego bydła przezimować 
nie będzie mogła.

Cóż dopiero mówić o naszych włościanach, 
z których część największa nie będzie miała na 
wiosnę bydła, aby pole obrobić.

Cena siana, już obecnie bardzo znaczna, 
musi dojść do wysokości bajecznej, zwłaszcza, 
że od dłuższego czasu rząd rosyjski wyknpuje 
siano dla swej kawalerji, rozłożonej wzdłnż gra­
nicy, gdy tymczasem rząd tutejszy zakazu wy­
wożą siana za granicę dotychczas nie wydał, a 
gdy go wyda, to będzie już zapóżno.

Jak wiadomo, zapasy ukowity są tak zna­
czne, a cena jej tak niska, że wielka część go­
rzelń albo zaniecha, albo ograniczy kampanię, 
więc i brahy mniej będzie dla bydła.

Do tego dodać trzeba, że zaraza pyskowa 
i raciczna panuje w bardzo znacznej części kraju 
i że zabroniono przegonu bydła z jednej miej- 
Bcowośoi do drugiej, ustały też targi i jarmarki.

Bolnik nie ma sposobu sprzedania, choć po 
bardzo niskich cenach inwentarza, którego nie 
będzie mógł przezimować, a w wielu częściach 
kraju włościanie już dzisiaj żywią się mięsem 
z zabitego własnego bydła, nie mając innego 
środka, aby je spożytkować.

Nie trzeba być weal9 pesym istą, ażeby 
przyjść do przekonania, że stan bydła w kraju 
naszym zmniejszy się więcej niż o połowę do 
przyszłej wiosny. Ta zaś część bydła, którą bę­
dzie można przezimować, dla braku odpowiedniej 
paszy będzie bardzo nędzną i na wiosnę nie mało 
z niego wyginie wskutek chorób, które już dziś 
panują, a bez wątpienia dalej szerzyć się będą.

Grozi więc straszna klęska naszemu krajo­
wi, a szeregu lat będzie potrzeba, aby ją  powe­
tować.

Odwrócić zupełnie tę klęskę nie ma sposo­
bu, ale obowiązkiem jest tak rządu jakoteż lu­
dności starać się ograniczyć, o ile to możliwem, 
jej ro?miary.

Z środków, które się nasuwają w tym wzglę­
dzie, pierwsze miejsce zajmuje zadawanie bydłu 
soli. Organizm bydlęcy wymaga do swego rozwoju 
wielkiej ilości soli która ułatwia trawienie i któ­
ra zwłaszcza w roku obecnym nieocenione przy­

sługi wyżywieniu bydła oddać mogłaby, zwła­
szcza, że zueutralizowałaby ona skntki złej paszy, 
jaką rolnik bydłu dawać będzie zmuszony.

Sprawa s o l i  d l a  b y d ł a ,  którą rolnik po 
cenaeh zniżonych mógłby nabyć, sprawa, której 
załatwienia kraj nasz od 25 lat daremnie aię 
domaga, stała się więc w chwili obecnej tak pie ­
kącą, że niepodobna przypuścić,. aby przy jakim 
takim staraniu nie dato się skłonić rządu do 
ustępstw, do rozdawania soli dla bydła za darmo, 
albo przynajmniej do sprzedawania jej po cenach 
bardzo zniżonych, chociażby- tylko przez czas 
trwania obecnego brakn paszy.

Jeżeli p. minister skarbu jako przeszkodę 
zaprowadzenia soli dla bydła wymienił okoli­
czność, że Bprzedaży soli dla bydła po cenach 
zniżonych sprzeciwiają się Węgrzy, to wystarczy 
wskazać na okoilczność, że taż sama klęska bra­
ku paszy dotknęła także Węgry, w skutek czego 
opór Węgrów w roku obecnym uie może być 
trudnym do zwalczenia.

Rozchodzi się tylko o zwalczenie naszej 
aper która jest pewnie największą z klę^k 
wszystkich, jakie rok rocznie kraj nasz spotykają.

Sprawę tę, nie cierpiącą zwłoki, powinnyby 
natychmiast Bady, względnie Wydziały powia­
towe pornszyć, wnosząc petycje do rządu za po­
średnictwem Wydziału krajowego. W petycjach 
tych sieżałoby przedewszystkiem przytoczyć 
stosunki miejscowe, uzasadniające konieczną po­
trzebę soli dla bydła, aby Wydział krajowy 
mógł faktami uzasadnić wobec rządu konieczność 
zastosowania tego. śroaka. "

Obydwa krajowe Towarzystwa gospodarcze 
powinnyby także w tej tak ważnej sprawie po­
czynić u rządu odpowiednie kroki.

Jeszcze raz powtarzam, że pośpiech tu ko­
nieczny, że nasze w znacznej części chore by­
dło już dziś soli w zwiększonych dawkach po­
trzebuje. Jeżeli zaś sprawa pójdzie żółwim biu­
rokratycznym krokiem, to rosa oczy wyje, nim 
słońce zejdzie. B.

Organizacja służDy zdrowia.
Bząd zamierza przedłożyć Sejmowi projekt 

do astawy organizacji służby zdrowia w gmi­
nach. Organizacja ta nastąpić ma na wiór słu­
żby zdrowia, istniejącej już w innych krajach 

[ AuBtrji.
Ustawa państwowa z 30 kwietnia 1870 r. 

wylicza tały szereg spraw policji zdrowia, które 
gminy bądź we własnym, bądź poruczoDym za- 

! kresie działania wykonywać mają. Do własnego 
zakresu działania należy .między innemi: zarzą­
dzenie środków desinfekcyjnych przy chorobach 
zaraźliwych, pomoc w wypadkach grożących nie­
bezpieczeństwem życiu, ratunek w razie' śmierci 
pozornej, oględziny głuchoniemych i obłąkanych 
dla ocenienia, czyli nie są dla spółeczeństwa 
szkodliwymi itp. Do pornczonego zakosi dzia­
łania należą: użycie środków zapobiegających 
szerzeniu się chorób zaraźliwych, rozpoznawanie 
tych chorób, oględziny pośmiertne, współdziała­
nie przy obdukcjach, szczepieniu itp. Wiadomo 
jednak powszechnie, iż zwierzchności gminne, 
zwłaszcza w gminach wiejskich, obowiązków 
tych nie wykonują, gdyż Jla  braku potrzebnych 
wiadomości, intelektualnego wykształcenia, wre­
szcie i dla brakn środków materjalaych obo­
wiązków tych wykonywać nie mogą. Aby tanu  
zapobiedz, oraz ułatwić gminom ponoszenie cię­
żarów utrzymymania służby sanitarnej, wniósł 
rząd jeazcze w r. 18"° do Sejmu projekt do 
ustawy o urządzaniu sło by zdrowia w gminach 
według której każda gmina obowiązaną być mia­
ła do wykonywania policji zdrowia, utrzymy­
wać lekarza, albo sama dla siebie, albo w >łą- 
ezeniu z inoemi gminami. Gminy mające własne 
statuta, tudzież gminy liczące 6.000 lub więcej 
mieszkańców, miały obowiązek utrzymywać wła­
snego lekarza, inne mogły to również uczynić, 
w przeciwnym razie miały być połączone w o- 
kręgi sanitarne. Taki okręg sanitarny miał obej­
mować nie więcej jak 7 000 mieszkańców, a przy- 
uajmuiej przy gęstwm wyludnieniu przestrzeń nie 
większą jak 8 mil Kwadratowych. W U u sam 
sposób w połączeniu z innemi gminami UKiano- 
wionę być miały również akuszerki gminne.

Koszta wynagrodzenia lekarza i akuszerki 
ponosić miały gm iny; w gminach, połączonych 
w okręgi sanitarne, potrzebna kwota miał* być 
rozłożoną w stosunku ogólnej kwoty podatków 
bezpośrednich, przez pojedj eze gminy opła- 
sanej.

Komisja administri yjna, której sejm pro­
jekt ten przekazał, uinii» potrzebę przeprowa­
dzenia organizacji służby zdrowia w gminach, 
jednakowoż wydawało się jej, że okręgi obejmu- 
jące 7000 mieszkańców których byłoby 739, już

Szerokie pola, gruDą w rstwą białego pucha 
okryte, nie przedstawiały wcale punktu oparcia 
dla strudzonego oka. Za wsią tylko, opodal od 
drogi, śnieg pookrywał bryły nawozu, zmieniając 
to pole w jakiś fantastyczny cmentarz z białych 
mogił złożony.

I  zaiste był to cmentarz prawdziwy — bo 
z jednej mogiły sterczała martwa, skostniała 
pięść, wzniesiona w górę, niby grożąca światu — 
zemstą, a z pomiędzy k nwuDyjnie zaciśniętych 
palców św>eciło złoto... vąski rąbek funta tu­
reckiego.

Nagle przerwano ciszę grobową — szu­
miało coś w powietrzu, szelest złowrogi z prze­
stworza.

To kruk Ciitmy, ponury nadleciał z połu­
dnia, żeru szukał... -**»iał się w powici rzu... 
Wreszcie ujrzał rękę stercząc.* i blask metalu 
w niej. Zawisł po nad nią i zwolna spuszczał 
się ku ziemi.

Usisdł na śniegn obok i począł potężnym 
dziobem rozsuwać skrzepłe palce — niu mógł, 
a pragnął... bo poznał to złoto... bo widział go 
już raz, ale hen tam... daleko, na bałkańskim 
szczycie... Widział go także w ręku trupa, ale 
chciwi ludzie posiąść mu go nie dali. Pracował 
więc teraz zawzięcie, lecz napróżno, skostniała 
dłoń silnie dzierżyła przyczynę śmierci

Uniósł się więc gniewem srogim złowrogi 
ptak... pochylił głowę na piersi i zakrakał żało­
bnie, grobowo.

Głos ptaka rozchodził się daleko po bia­
łych równinach, udbił się o ośnieżone ściany 
chat hołczynieckich i rozlegał się kręgami hen 
daleko, aż gdzieś po za rzeki... po nad mogiły 
płynął żałośnie.

I  mogło się zdawać,, że to rozmarzały ałowa 
przekleństwa skostniałegv chłopa, że unosząca 

! się po nad trapem dusza nrzemowiła głosem ża- 
Iłobnego ptaka.
; Nikt głosn tego nie nsłyszał.

K O N I I  C.
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dla samego braku lekarzy i akuszerek są nie- 
możebne. Drugą kwestję upatrywała komisja 
w tern, iż w projekcie do ustawy nie było ża­
dnej wzmianki, czy obszary dworskie należeć 
mają również do gmin sanitarnych. W końcu 
zauważyła komisja, iż ze względu na czynno­
ści, należące do pornczonego zakresu działania 
gminy, powinienby rząd, który z instytucji le­
karzy gminnych w znacznej części korzystać 
będzie, przyczynić się ze skarbu państwa pewną 
kwotą do kosztów utrzymania służby zdrowia.

Sejm poszedł wówczas za zdaniem komisji 
administracyjnej, gdyż w stycznia 1874 r. uchwa­
lił przejść do porządku dziennego, przyjmując je ­
dnak zarazem zasady, które przekazał rządowi do 
uwzględnienia przy ułożeniu innego projektu or­
ganizacji służby zdrowia. Według tych zasad, 
okręgi sanitarne miały obejmować 15.000 mie­
szkańców; urządzenie służby zdrowia zastosowane 
być miało także do obszarów dworskich. Zara­
zem wyraził sejm przekonanie, iż skarb pań­
stwa powinien się przyczyniać do utrzymania 
służby zdrowia w gminach.

Projekt, który rząd obecnie sejmowi przed­
łożyć zamierza, Opierać się będzie mniej więcej 
na tych samych podstawach, na jakich oparte 
było przedłożenie rządowe z roku 1878. Rząd 
uwzględnić ma jednak życzenie Sejmu w tym 
kierunku, iż okręgi sanitarne obejmować bę­
dą gminy o 15.000 mieszkańcach, a do okrę­
gów tych należeć będą również obszary dworskie.

Na koszta utrzymania służby zdrowia u- 
JBZczać będą gminy i obszary dworskie 2%  su­
my opłacanych podatków bezpośrednich, resztę 
zaś pokrywać ma fnndusz krajowy.

M i  m m  i mmn
Lwów dnia 27 sierpnia.

* Mianowania. M i n i s t e r s t w *  h a n d l u  
zamianewało podporuesnika pułku piechoty obreny 
krajowej 1. 18, Antoniego B e a d e k a ,  aeyeteatem 
pocztowym, a dyrekoja peelt i telegrafów priyćiie- 
liła ge urzędowi pocztowemu i telegrafieiaemu w No­
wym Sączu.

B a d a  s z k o l n a  k r a j o w a  zamianowała:
tymczasowego nauozyoiela młodszego Edwarda Ga ok a. 
w Lubaczowie, stałym nauesyeiolem młodszym szkoły 
etatowej w Cieszanowie; nauozyoiela Franciszka N i- 
k l a s a  w Baranowie, nauosyeielem kierującym szko­
ły etatewej 3-klasowej w Baranowie; tymczasową 
nidetatową nauczycielkę młodszą, Stanisławę Marjf 
L o h ó w n ę  w Uiolu solnem, stałą nauczycielką 
młodszą szkoły filialnej w Gawłowie Starym.

* Przeniesienie. Dyrsksja poczt i telegrafów 
przeniosła ofiojała pooztuwoge, Romana Igaaotgs 
Malinowskiego, z Nowego Sassa do Krakowa.

* Teofil Lenartowicz, bawiący obecnie a po­
wodu zapalenia oskrzeli, w kąpielaoh „Perttta" za 
Bolonią, spodziewany jest na jesień w Krakowie.

* Szach p ersk i, który, Jak wiadome, prałbyś 
ma we czwartek do Lwowa, preyjmowany będzie 
l  wszystkłsmi honorami wojskowsml. Na peronie o- 
osekiwać będzie władeę Persji kompania honorowa 
z muzyką 15 pułku piechoty. W imieniu wejekowo- 
óei powita ezaeha kemonderująoy J. K. W. książę 
Wfirttsmberski na czele joneralicjl. W chwili w|asdu 
pociągu na peron, muzyka wejikowa graó będzie 
hymn ludowy perski. Dsii respeosęte zostaną roboty 
około dekoracji dworca, który przybrany zostanie 
kwiatami. Specjalna komisja dekeraoyjna zajmuje się 
tą sprawą.

Dla orszaku staeha perskiego zamówię** w re­
stauracji na dworcu kolejewym obiad na 56 esób. 
Ponieważ obiad ton nastawiony będs<e w trzech sa 
Iaeh, a to dla dworu — świty i służby osobno, prze­
to tak sale peozskalne jako też sal* restauracyjne 
wraz s krużgankami przytykającymi będą we czwar­
tek po południu dla publiczności zamknięte.

Oeoby biorągo udział w ursędowem przyjęciu 
eaaoha przejdą na peron przez salę I. klasy — 
wszyscy ssi inni z publiczności, opatrzeni w osobne 
karty wstępu, wchodzić będą na peron przez salę, 
przeznaczoną do rewizji pakanków.

Poeiąg dworuki składa się s wagonów kolei 
południowej.

* Dr. J a n  Malineh. radem .Galicji, detyohcsa- 
sewy docent fprywetny i asystent przy wszechnicy 
wiedeńskiej, mianowany został nadzwyczajnym profe­
sorom botaniki w politeehnioe w Gracu.

* Do R ady powiatowej przemyżlańskiej, przy 
wyborze uzupełniającym z grupy więkstyeh posiadło­
ści, wybrany został p. Florjan Stromke, właściciel 
eięóci dóbr Lipowce.

* W ybói u zu p e łn ia jący  jednego młynka Ra­
dy pewiawwej w Owrtkowie, z grę py większych posia­
dłości, rozpisany został na dzień Sj. września br.

* Ślub. W Tarnowie zawartym zestał związek 
małżeński pomiędzy dr. Piotrem Górskim, koney- 
pientom adwokackim, a panną Heleną Pletrzyoką, 
córką adwokata.

* Z m arli. Teresa Offeabaoh, żona reatauratora, 
zmarła w 56 roku życia we Lwowie.

Walenty Migsła, zmarł we Lwowie, przeżyw­
szy lat 48.

Marja Wielooka, eórka notarjueza. b. burmi­
strza miasta Tarnowa, zmarła d. 19 bm w 83 r. 
żyela w Dębicy.

Ewelina a Cleohulikiol Temieaa, wdowa pc 
adjunkoi* sądowym, zmarła d. 24. b. m. w 61 roku 
żyeia w Tarnowie.

4 N auka dopełn ia jąca . Z dniem 1. wmśuia 
rb. urządzoną będzie, jak w latach ubiegłych, przy 
tutejszych szkoła”1* etatowych żeńskich, tudzież przy 
sekolr mięszanej im. iw. Zofii i im. iw. Mikołaja na 
Pasiekach nauka dopełniająca, na którą winne uozę- 
ssczać dziewczęta po ukońeseniu sześcioletniej nauki 
codziennej przez trzy lata. Nauka ta, która tak sarno, 
jak nauka codzienna, jest bezpłatną, odbrwać cię bę­
dzie trzy razy w tygodniu, w dniioh 1 w gyuziuaoh 
przez dyrekcje szkół ogłosió się mających

Chłopcy sai mają uozęezesaó na istaiejąoo przy 
tutejszych szkołach męekioh im. ów luny, ozackiego 
Konarskiego, żw. Marcina i Piramowicza, ki sa na­
uki dopełniającej di* młodzieży zawód i rękodziel­
niczego i przemysłowego. Wpisy odbywają się z koń­
cem bm.

* Tow. ochrony Tatr roz lązune. W so­
botę d. 24. V Ja*, popołudniu odbyło się w Krakowi* 
zgromadzeni* ozłenkuW „Ochrony Tatr0 w sali 
Rady miejakiej. Przybyło tylko 40 członków, repre­
zentujących 182 udziałów. Przewodniozył p. wice­
prezydent FriedUin, sekretarzewali pp. Boroński 1 
Pieniążek. P* krótkiej dyskusji uchwalone rorwią- 
saó Towarzystwo oohrony Tatr. Wkładki odebrać 
mogą członkowie, począwszy od dnia 2. września b. 
r. w kanoolarji adwokata krajowego Wilkosza, za 
okazaniem certyfikatu, wystawionego przez Tew. 
Wzaj. Kredytu.

* W sprawie kradzieży w Akademii umieję­
tności w Krakowie donosi Ku. jer Krakowski, że 
prezes Akademii, dr. Józef Majer dopełnił osobiści* 
kontroli monet, medali Itp. numlumatów, znajdują­

cych się w zbioraeh Akademii, a według przesła­
nego sądowi spisa, okazuj* się brak ogółem 24 aztuk, 
z tych 22 sztuk małej warteżoi, od 50 et. do 8 z ł.; 
dwie zai sztuki nie przechodzą w wartości 20 zł. te 
jest medal wybity na pamiątkę Zwycięstwa Włady­
sława IV. oraz medal na lałeieaie mennicy w War­
szawie, za Stanisława Augusta.

Co do nieporządków i zdskompletowania biblio­
teki Akademii umiejętności, o oso u N. Reforma 
donosiła, zamieścił w pismach krakowskich biblio­
tekarz Akademii, dr. Kallenbach, pismo, zaprzeosająoe 
tym wieiciom.

Byłoby pożądanem, ażeby nareszcie zarząd 
Akademii wystąpił z nrtędewemi wyjaśnieniami 
w sprawie, która tyle wrzawy wywołuje we wszyst­
kich pismaeb polskich.

* Kolonie wakacyjne. Druga eerja kolonii 
chłopców wraca 29. b. m. i przybędzie do Lwowa o 
godzinie 12. w nosy z czwartku ua piątek. Rodzie* 
zechcą w tym czasie oczekiwać na ewoje dzieci na dwer- 
ou kolei Karola Ludwika.

* Spadki. Obrońoy prekuratorji, pp. Perkowski i 
Kasprzycki, poszukują spadkobierców, pierwszy po 
smarłych Ludwiku Kleas, oraz małżonkach Tomaszu 
1 Anaztazji Niewiadomzkich, drugi p* Annie Wy- 
smołek.

* Dar cesarski. Cesarz udzielił z prywatnej 
•wej szkatuły gminie Podłuby, w powiecie jaworow­
skim, na reatauraoję i wewnętrzne urządzenie cerkwi, 
zapomogę w kwocie 100 złr.

* K onkurs na posadę starszego inżyniera, na 
dwie posady inżynierów i. ua dwie posady adjunktów 
budowniozyoh, w służbie państwowej, rozpisuje o. k. 
namiestnictwo w Pradze Termin konkursu do dnia 
81. b. m.

* S typend jum  w roczne,' kwocie 800 zł. w. a. 
z fundacji śp Maksymiliana i Franciszka Ksawerego 
Siemianowskich, przeznaczone dla młodzieńoów odda­
jących się malarstwa lub rytowoictwu, a pragnących 
udaó się za granicę dla wydoskonalenia się w obra­
nym zawodzie, nadał Wydział krajowy na rok szkolny 
1889/90 Kasprowi Żelechowskiemu, byłemu uczniowi 
o. k. szkoły sztuk pięknych w Krakowie.

* W ypadek. Gae. preem. donosi, żt na świ­
eżeniu neonem miyoierji wojskowe) z czwartku na 
piątek, któro się odbywało w Duńkowiozkaoh i miało 
za aupezyoję atak nocny na twierdzę, wydarzył aię 
amutny wypadek. Trzech żołnierzy inżyniarji, wdzie­
rając się równocześnie po drabinie na nasyp, spadło 
z niej z wysokości 9 metrowej z powodu złamania 
aię szczebli. Wszyscy trzej są ciężko uszkodzeni, a 
jeden, który upadł na głowę, dogorywa w szpitalu.

* Kronlezka policyjna. Zagraniosnsgs ptaszka 
wyśledził ajsnt policyjny w osobie Chaima Horewitaa, 
który bawił we Lwowie z* fałszywym paszportem 
pod nazwiskiem „baron Ginzburg". Pana „barona", 
który mienił się krewnym bankiera rosyjskiego, are­
sztowano i wtedy poliaja przekonała się, te jest te 
dobry „znajomy", gdyż <iedsi*ł już dwi lata w „Bry­
gidkach". Horowitz jest poszukiwany listami geń- 
ezemi.

Wczorajszej nocy niewyżledzeni złodzieje wła­
mali się do pomieszkania Józefa Skowrona we w*u 
Zamarstynowie, a po wyważeniu drzwi zabrali as<a- 
rek i sukni*.

Areeztowaa* weseraj Abrahama Samuela Ł , 
ajenta win a Węgier, który bswiąe przed rokiem -r* 
Lwowie, mieszkał dłuższy asas w hotelu Guttmaaa 
przy nl. Kaiimisrsowskisj 1. 3. nie zapłaciwszy je­
dnak, nlstnił się pewnego pięknego poranku. Ni* 
dożó tog*, wyłudził on jeszeze ed Guttinana kilkana­
ście jednereńekówek.

* Stan powietrza. Obserwatorium oł» poli­
technicznej donosi 27. sierpnia:

W ubiegi., dobie, lioząo od 12. goda. w piłu 
dni*, mieliśmy wiatr zmienny oś E przez N do W, 
niebo przeważnie zachmurzone, a powietrze nader wil­
gotne.

Średnia temperatura doby była 15T* O, naj­
wyższa 22 0* C ; najniższa 9*3* C.

Do gedz. 5 wieozortm mieliśmy pogsdę, psoz _ 
padał deszcz ulewny, którego opad wynozi 18*0 mm.; 
ran# silna mgła.

Zniżka barometryozn* 750—755 mm. znajdo­
wała się w Norwegii; zwyżka 770—765 w zaohodn- 
Fran*jl.

Stan barometru zrodukpwany d« poziomu mo­
rza był dziś o 9 rano 762 mm

Prognoza na dobę następną od 12. godsiny 
w południe 27. sierpni*:

Wiatr a półneonej strony, iredaia temperatura 
doby około 14* O, niebo przeważnie zachmuraone. a 
powietrze nader wilgotne; — deszcz chsiłowy, reno 
mgła.

'  J a f r i ł T d. 28. sierpnia: św. Augustyna — 
ów. Dyodyma M.

Odpowiedź od Administracji. Wny. Fan 
Dr. R . w Grudnie p . Brsosttk. Poprzednie numery 
wyczerpai*, przesyłamy od 20. hm.

— W iee ■■ O. k. u rzędn ików  odbędzie się 
w Wiednia w październiku b. r. dla uregulowania 
peneyj wdowich i sierocych.

— M orderstw o i sam obójstwo popełnił milio­
ner węgierski, handlarz zbożtm, Antoni Fornbaeh. 
Zastrzeliwszy wprzód żonę, wbił sebie następnie 
sztylet w seree. Motywa tego czynu aie są wiadome.

— F arkas  i  spó łka . Hergatt, zpólnlk Farkasa 
został w ty oh dniach przywieziony do Temesewaru. 
Jest to mężczyzna 45-letni i był dawaiej golarzom 
wioskowym. W więzieniu w Tsmeszwsrse zażądał 
przedewszyitklem jedzenia. Hergatt zmiótł obfitą 
zastawę z niezwykłym apetytem ł zapewniał otoo/enle 
więzienne o swej niewinności. Policja poszukuje pe­
wnej śpiewaczki rndowłosfj, która zostawała w toku 
1887 z Farkaswn w śoiafych stosunkach, poc/ein 
źnikia.

— Sędzia defraudantem . Z Pesztu donoszą, iż 
niezwykłą sensację sprawiło tam odkryoi* znacznej 
defraudacji, popełnionej przez sędziego najwyższego 
trybunału, Kubiezę. Ku bicza został w urzędowaniu 
zawieszony i wdrożono [.rzooiw niemu śledztwo karne.

— K radzież obrazu. Dresdner Joum . donosi, 
że dnia 20 b. m. skradła jskaż ręka zbrodniosa z ga­
binetu XIX. królewskiej galerji obrazów jedną z ma­
leńkich karykatur Adriana Brouwer a (numer kata­
logu 1060). Owalny ten sbrazek ma HVa oentyme- 
tra wysokości, szeroki saó jezt na 81/* centymetrów. 
Malowany jest na drzewie dębowom. Przedstawione 
jest na niem popiersie ebłopr , w osapce czerwonej 
z roz wartami szerok* ustami. Obrazek ten. tak jak 
wszystkie inne drobny cl rozmiarów malowidła ga­
lerji, przyśrubowany był do śefany. Widoczną jest 
rzeczą, że złodziej wyzyskał chwilę, w której dozoroa 
zwrócił się w inną itrenę. zluzował Odpowiedniom 
narzędziem irubę ; potem obrazek zchował do ia- 
eseni. Powiadomiono -óó fohu policję, która wszelką 
rozwinęła energię, aźoby złapać iłodsłejw Jeneralna 
dyrekoja wyzaaesrła 1000 mank r grody sa aokwy- 
tanie zbrodniarza 1 ednal*si*Rle obrazka.

— Diament w l^ży Służba Mi Oralna opery 
nadwornej w Wiedniu, porządkując w loży eesaruktij 
w sobotę rano, suaiazł* na ziemi wielki, eilłeznem 
światłem promieniejący diament. 8aa*v. vże jest w

Rozciągnięty na pokrytej śniegiem bryle, 
otulił się starannie opończą i patrzył szklistemi 
bezdusznemi oezyma w przestwór... w dal.

Wicher porywał całe tumany sypkiego śnie­
gu, pędził je przed sobą, kłębił dziwacznie... 
szarpał i miotał niemi na wszystkie strony. 
Śnieg, gnany wichrem, zatrzymywał się na ka­
żdym opór przedstawiającym przedmiocie, wkrót- 
ee też cała niższa część ciała nieszczęśliwego 
Hnata pokryta została warstwą delikatnego... pu­
szystego śniegu.

Otulsł się coraz troskliwiej i patrzył prted 
siebie... na północ.

Czasami w krótkiej chwili spokoju zamigo­
tały z poza kłębów śniegu gwiazdy... ule blade 
jakieś... tak smutnie... tak trupio patrzące. Wnet 
jednak znowu tuman nadch iził... s tra tn y , wy­
jący i zdawało się krzepnące jau już zwolna Hn&- 
towi — że to straszny jakiś olbrzym północy leci 
ku niemu, długą, mleczną brodę burza mu roz­
wiewa... biała fntrzana czapka tkwi nu potężnej 
głowie. . A na atletycznem ramieniu olbrzyma 
zawisła piękna niewiasta... czyż się nie myli? — 
to ona... jego żona... to Jeryna w objęciach wiel­
koluda.

Tuman przeszedł, ale pozostawił w stygną­
cym mózgu nędzarza — przypomnienie jego hań­
by... wstydu i niedoli.

Boleśne wrażenie, niby prąd galwaniczny 
wtrząsnąte nieszczęśliwym... chciał powstać... 
chciał iść dalej — sił ma zabrakło. Oddychał 
co raz trudniej, głowę opuścił. Wspomnienia ci­
snęły mu się całą gromadą do mózgu. Szeptał 
sam do siebie:

— Panicza nie chciała... sam słyszałem... 
mówiła, że mnie jednego miłuje... a teraz... ot...

I  wyciągnął nadludzkim wysiłkiem sztu­
kę złota, wybitą nad Bosforem, bezsilną ręką z 
trudnością podniósł ja do zamglonych oczu... 
przypatrywał się jej i szeptał dalej:

— A teraz... teraz... za tę świecącą blaszkę 
zdradziła mnie... na hańbę wydała... panicza nie 
chciała... a do oficyra chodzi.

Głos mu już zamierał.

Nagle usłyszał straszny szum i gwizd i 
< zgrzyt jskowyś..'. huragan z dala gdzież nadcho- 
! dził ponuro. I  zdało się biedakowi — że słyszy 
j oddalony tentent podków, brzęk pałaszy, dźwięk 

ostróg... — źe cała masa kawalerji, jego wro­
gów pędzi w szalonym impecie wprost na niego.

Wściekłość przedómiertna opanowała go, 
cała groza własnej krzywdy stanęła mu przed 
oczyma — zapragnął zemsty. Zacisnął sztukę 
złota w pięści i podniósł ją wysoko po nad gło­
wą unosząc csłe ciało z pod śnieżnego całunu.

Stawał do walki na śmierć i życie, ze sło- 
i nem groźby... z przekleństwem na nstach. 
i — Chodźcie! — wołał — chodźcie! nio 
I boję się was... Krwi się waszej napiję i zginę 
: potem... Ale na wasze dusze, na dusze waszych 

dzieci śmierć i krzywda moja spadną. Bądźcie 
przeklęci, na pohybel wam... złodziejom!

I  runął przy o&tatniem słowie na ziemię.
Tuman przeszedł po nad nim, a konające­

mu zdawało się, że ginie tratowany końmi, aie- 
czony szablami. Konwulsyjnie ściskał złoto w pię­
ści, w tej błogiej ułudzie, że dusi śmiertelnego 
wroga za gardło.

Runął i skonał.
Tylko w ostatniem mgnieniu żywota wydało 

mu się jeszcze, ie  ua wyjaśnionym błękicie fir­
mamentu, jasna, anielska postać, w gwiaździstą 
szatę przyodziana, wyciąga doń rękę, pragnąc go 
podnieść ku sobie. To opiekunka sierocego dzie­
ciństwa, świętej pamięci dziedziczka, przyszła 
osłodzić mu ostatnią chwilę.

Tuman przeszedł i obsypał trupa białym, 
śnieżnym całnnem... Skonał — tylko dłoń zaci­
snęła mocniej złoto, zapłatę hańby.

Tuman przeszedł i ostudził boleść chłopa 
na wieki.
• • • ■ • » # • • •

Po strasznej nocy zajaśniał wspaniały po­
ranek.

Mróz wzmagał się z każdą chwilą. Purpu­
rowe, mroźne, ciepła pozbawione słońce zaja­
śniało na czystym, szafirowym nieboskłonie, ła­
miąc bezsilne, martwe promienie w kryształach 
świeżo spadłego śniegu.
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l«d« i  drogich kamieni, okrywająoyoh mundur sza­
cha, który poprzedniego wieczora był na przedsta­
wianiu baletu. Przypuizezenlt okazało sif jednak 
■ylnem. Diament wypadł z klejnetn jednej z aroy- 
kaifłnioiek.

— Skarb Żeleźniaka. Koreepondent Słowa 
a Kamieńca podolekiego opowiada: Niedawno robo­
tnicy, zajęsi nad brzegami Bohu łamaniem kamieni 
pod drogę humańaką, natrafili na zamurowany po- 
aiędzy skałami skarb, ukryty na grnntaoh, należą­
cy ch do włościan miasteozka Ładyiyno; skutkiem 
tego władze gminne powiatu hajeyńskiego, w gnb. 
podolskiej, otynią w dalszym ciągu poszukiwania 
* nadzieją wpadnięoia na ślad większych bogactw. 
Bądząo > resztek, które udało się zwierzchności ooalić, 
■karb musiał się przedstawia dość powainit : jest 
tent kilkanaście łyżek srebrnych, dalej: miska, knbek, 
pierśoienie, pasy cenne, srebrem wysadsane, guziki 
i t. p. przedmioty staroświeokie, niektóre bardzo 
Pięknej roboty. Mówią, że była znaczna ilośó moąet, 
■le te, jako łatwiejsze do ukryoia, zaginęły. Wnosząo 
■ rozmaityoh herbów i liter łacińskich, znajdującyoh 
się na przedmiotach, moinaby przypaszozaó, iż skarb 
ten został tu ukryty przez jakiegoś watażkę hajda­
maków podczas znanyoh faburzeń i bezprawi z końca 
wieku XVHL Przypuszczenie to tem prawdopodo- 
bniejszem się wydaje, że na przeciwległym brzegu 
Bohu, o kilka wiorst, znajduje się pole, które tam­
tejsi mieszkańcy wskazują jako miejsoe ostateoznej 
porażki głośnego niegdyś Żeleźniaka.

— O błąkany k ró l bawarski, Otto, znajdował 
aię yo bm w niebezpieczeństwie żyda. W sali ja­
dalnej zamka Pfirstenried spadł wielki pająk w ehwili, 
gdy był w niej król Otto. Król nie odniósł żadnego 
uszkodzenia, natomiast odłam pająka uderzył jego 
dozorcę.

— Niedoszły *  tOftta. Przed dwoma tygodniami 
de jednego z kapłanów w Radomiu zgłosił się 17 
Istni izraelita z Korczyna, Haskiel Liksonborg, z pro­
śbą o wrisisAąnłk z ł t  ohńtu św. Ponieważ ohłopieo 
okazywał szoserą chęć przejśoia na łono kościoła ka­
tolickie ge, kapłan zgodził się na nozenie go zasad 
roligji. Od tej ehwili upłynęło dwa tygodnie. Nagle, 
W sobotę ubiegłą , przed wieczorem, klasztor pober- 
nardyński, w którym właśnie podówczas Haskiel się 
znajdował, otoozonym został przez żydów. W tejże 
obwili wpadła de klasztoru jakaś nieznana kobieta i 
(•wołała -. „Haskiel! ojoa twego zabijają 1“ Ghłopiee 
przerażony wypadł na ulieę, gdzie żydzi zgromadzę 
ni pned klasztorem porwali go i uprowadzili nic 
wiadome dokąd.

Szaoh w Wiedniu.
Władca Iranu, Nasr-Ed-din, przybył d 

23 b. m. popołudnia do Wiednia. Nie pierwszy 
to raz stanął on na ulicach stolicy państwa ra- 
kuskiego; przed jedenastu laty, zwiedzając E u­
ropę, bawił tam również. .

Cesarz Franciszek Józef, z trzema arcyksią- 
żętami n boku, powitał szacha na dworcu i 
wraz z nim udał się w otwartym powozie do 
Burgu, a tysiące publiczności około dworca i na 
ulieacb cisnęło się, ażaby tylko władcę Iranu 
zobaczyć.

Postać szacha jest imponując*. Owych je ­
denaście lat, o d k ąd  go w Europie nie widziano, 
przeszły na nim bez śladu — raczej odmłodniał 
niż się postarzał i niktby mu nie przypisał 58 
lat, które już liazy. Oczy Nasr-Ed-dina są pełne 
ognia, jak u dwudziestoletniego młodzieńca, po­
stawa pełna godności, chód elastyczny, tusza 
mierna, rysy szlachetne, cera ciemno-śniada, 
włoa kruczy i tejże barwy wąs gruby i zawiesi­
sty — składają się na całość wielce sympaty­
czną. Wzrok tylko nie dopisuje monarsze Iranu; 
używa też bezustannie okularów w złotej opra­
wie, które są przymocowane do kołpaku z astra­
chańskich baranków, i mogą być na oczy spu­
szczane. Na kołpaku lśni od frontu wyszyty dro- 
giemi kamieniami herb, przedstawiający lwa z 
mieczem w łapie i wschodzące słońce. Ubraniem 
szacha jest długi, fałdzisty surdut z ciemno-nie- 
bieskiego sukna. Na klapach epoletowych lśnią 
olbrzymie brylanty, szmaragdy i rubiny. Przyby­
wając do Wiednia przystroił szach piersi swe 
wielką wstęgą i  gwiazdą orderu św. Szczepana, 
jasno  niebieskie pantalony *■ szkarłatnemu lam­
pasami i złoty pas uzupełniają ubranie szacha. 
Pochwa karabeli i podtrzymujących ją  tasiem, 
wykładaną jest rubinami wielkości orzech* wło­
skiego w otoku drobnych brylantów.

Szachowi towarzyszą w podróży najwyżsi 
dostojnicy perscy: W. wezyr Mirza Ali Chan, 
minister spraw wewnętrznych Mirza Ali Asker 
Chan, jeneralny adjutant Abul Kassim Chan, 
sekretarz przyboczny Ghulam Ali Ghan, wielki 
łowczy Mehmed Khuli Ghan, marszałek nadwor­
ny Mehmed Hassan Chan, w. mistrz ceremonii 
Emir es Sultaneb, w. podkomorzy Mirza Eiza 
Chan i lekarz przyboczny dr. Tholozan. Oprócz 
tych j innych jeszcze nadwornych urzędników, 
towarzyszy szachowi wszędzie i zawsze ulubie­
niec jego, mały siedmioletni chłopczyna, w mun­
durze jeneralskim, Azis Sułtan.

W ciągu przejazdu do Burgu witał szach 
bardzo uprzejmie wiwatującą publiczność, salu­
tując po wojskowemu, rozglądał się przytem 
uważnie po m ieście. które od lat jedenastu
H ^eiiłn  się pod wielu względami. Gdy powóz 
mijał muzea nadworne i wspaniały pomnik Marji 
Teresy, zwrócił u a nie cesarz uwagę szacha.

0  godzinie 6. po południu odbył się obiad 
dworski, o godzinie wpół do 8. zaś pojawił się 
snach w towarzystwie arcyksiężny Marji Teresy 
w dworskiej loży opery nadwornej, na przedsta­
wieniu baletu „Eicelsior". Oprócz szacha zajęli 
miejsce w loży dworskiej król serbski Milau
a areyks. Marją Józefą, aiamski książę Sai-Sa- 
nitwongse z młodą arcyks. Marją Teresą (żoną 
arcyks. Karola Stefana), arcyks. Karol Ludwik 
z arcyks. Elżbietą, wreszcie areyksiąięta Ferdy­
nand. Wilhelm i Rajner. Przedstawienie baletu 
podobało si§ bardzo szachowi, a jeszcze bardziej 
małemu Azis Sułtanowi, który podskakiwał w lo­
ży i klaskał w ręce.

* ** *
Nazajutrz, w sobotę, o godz. 9 rano szach 

przyjmował posła perskiego przy dworze wiedeń­
skim Nerimana Ghana i kuku dygnitarzy swego 
dworu, a o godzinie w poł do 12. na dłuższem 
posłuchaniu hr. Kalnokiego, który przedstawił 
się w galowym mundurze jenerała węgierskiego. 
O godzinie 12 rozpoczęły się w apartamentach 
szacha przedstawienia ciała dyplomatycznego i

Po śniadaniu udał się szach do podziemi 
kościoła 0 0 . Kapucynów, gdzie złożył wspaniały 
wieniec na trumnie ś. p. cesarzewicza Eudolia. 
Oprowadzony przez gwardjana zatrzymywał się 
ssaeh przy innych także trum nach, czyniąc 
w języku francuskim różne uwagi. Przy sarko­
fagu cesarza Franciszka I. odezwał się: »To 
współczesny Napoleona, ojca nieszczęśliwego 
księcia Beichstadtu 1“ Po dziesięciu minutach 
opuścił władca perBki grobowce cesarskie.

Z kościoła 0 0  Kapucynów udał się szach do 
pałacu arcyksięcia Karola Ludwika i złożył oboj­
gu arcyksięstwu wizytę. Następnie odwiedził arcy­
księcia Rainera, poczem kazał się zawieść przed 
hotel Munscha, celem złożenia wizyty królowi 
Milanowi, którego jednak nie zastał w domu. 
Powróciwszy do zamku objawił życzenie, udania 
się do Schonbrunu. Bezzwłocznie zajechały po­
wozy, które zawiozły szacha i osoby jego orsza­
ku do uroczej, letniej rezydencji cesarskiej, gdzie 
władca perski zabawił całą godzinę.

W zwierzyńcu Szónbruńskim zwrócił na 
siebie szczególniejszą uwagę szacha piękny ko­
ziorożec alpejski. „Bugdanl" — zawołał szach, 
mianując w ten sposób po persku koziorożca. 
„Animal perseu — dodał objaśniając, że zwierz 
ten jest także i w ojczyźnie szacha. Pragnął 
wejść do klatki, a gdy dyrektor zwierzyńca Kraus 
oświadczył, że mogłoby to być niehezpiecznem, 
zawołał, aby mu podano laski i drażnił kozio­
rożca, a potem karmił go chlebem. Podobnie 
i przy innych klatkach z lwami, tygrysami, pan­
terami itd. okazywał szach, miłośnik natury, 
wielkie zainteresowanie.

W ciągu soboty, pokazywał się szach wiele 
po mieście, to pieszo, to w powozie i czynił 
wraz z swem otoczeniem zakupna w różnych ma­
gazynach. Lakierowane ciżemki, rękawiczki, bie­
lizna, wachlarze, broń, kuferki, kocyki — oto 
przedmioty, które sobie kazano dawać. Dla ma­
łego Azis Sułtana kupowano zabawki.

W sobotę wieczorem odbył się na cześć 
szacha obiad galowy w wielkiej sali redutowej, 
której ściany były udrapowane kosztownemi go­
belinami a galerje przystrojone w egzotyczne 
kwiaty. Arcyksiążęta i arcykśiężne, oraz zapro­
szone na obiad osoby, oczekiwały przybycia ce­
sarza i szacha w małej sali redutowej. Z ude­
rzeniem godziny 6. pojawili się obaj monarcho­
wie, poczem całe towarzystwo udało się do stołu.

Szach zasiadł po prawej stronie cesarza, po 
lewej arcyksiężna Marja Teresa. Z dostojników 
otrzymali między innymi zaproszenie ua obiad 
wszyscy przebywający w Wiedniu ministrowie, 
mianowicie: hr. Kalnoky, hr. Tasffe, hr. Falken- 
h&yn, Zaleski, baron Prażak, hr. Scbonborn. dr. 
Gautsch i margrabia Bacqnehem. Po czwartem 
danin powstał cesarz i wniósł toast: A  la sa/nłi 
de la Majestć le Sękach! Monarchowie uderzyli 
w kieliszki, a muzyka zaintonowała hymn perski. 
Po kilku minutach wstał szach, wniósł puhar i 
zawołał: A  la sanłó de la Majestć Franęois Jo­
seph! Muzyka zaintonowała hymn austrjacki. 
W  ciągu obiadu szach prowadził ożywioną roz­
mowę i trącił między innymi takie w kieliszek 
p. ministra hr. Kalnokiego.

O godzinie 7 ukończył się obiad, poczem 
obaj monarchowie udali się do małej sali redu­
towej, gdzie rozmawiali z wieloma osobami a na­
stępnie cofnęli się do swych apartamentów.

Cesarz Franciszek Józef pożegnał się z sza­
chem już w niedzielę pó południu, ! a wióezorem 
wyjechał do Ischlu , szacn jednak, przeważnie 
w towarzystwie arcyks. Karola Ludwika i in­
nych arcyksiążąt, przebył jeszcze całą  niedzielę 
w Wiedniu i dopiero wczoraj , w poniedziałek 
ran o , na Balonowym parowcu „Iris* popłynął 
Dunajem do Budapesztu.

W  niedzielę zwiedzał szach nadworne mu­
zeum przyrodnicze, parlament, teatr burgu, ra­
tusz i uniwersytet. Po południu robił wycieczkę 
na Kahlenberg, gdzie także odbył się obiad. 
Wieczorem był znowu na balecie w operze, a 
następnie przyjął wieczerzę u posła perskiego. 
Do baletu wpleciono umyślnie dla szacha urzą­
dzoną scenę, w której prezentował się cały 
tłum prześlicznych czerkresek pod wodzą pan­
ny Abel.

Władca Iranu rozdał najrozmaitszym dy­
gnitarzom austro-węgierskim .161 orderów i me­
dali, a między tem 15 wielkich krzyżów orderu 
Słońca i Lwa.

Europa patrzy się dziś innemi oczami na 
Nasr-Eddina niż przed laty jedenastu. Wówczas 
był to tylko ciekaw; okaz monarchy z dzikich 
krajów — dziś widzi już w nim pewnego rodza­
ju filozofa, który bada stosunki .cywilizacji ̂  euro­
pejskiej, a nieraz je nawet dość trsfoio i dość 
cierpko krytykuje.

Teatr, literatura i muzyka.
— J. I. P a d e r e w s k i  artysta polaki, który ped- 

ozaa wystawy paryskiej tak wyjątkowe miał powa­
dzenie, jakiego od występów Rubinstein, ale pamię­
tają, zaproszony został prsez królową - rumuńską do 
Bukaresztu. W przejeździe istnym* si^. Paderewski 
u DBS i wystąpi raz z koncertem, którego urządze­
niem zajął ii? dyrektor Marek i który się odbędzie 
w drugiej połowie września. Próez tego zapowiadają 
takie występy śpiewaczki panny Barbi i planisty 
p. Stevenhagena, bylege ulubionego ucznia Liezta.

— Wk o n e e s .  s z k o l #  mu z y c z n o ]  L. Marka 
rozpoozyuają się i d .  1. września kuraa nauki mu­
zyki, misnewieit nauka gry na fortepianie w trzeoh 
eddziałaoh, a to dla początkujących, drugi wyższy i 
trzeci do wydoskonalenia gry. Uczennice kursów for­
tepianowych należą takie do kursu nauki śpiewu 
chóralnego. Prócz tego nauka śpiewu solowego 
w dwóch eddziałaeh. Kursa nauki zasad muzyki i 
harmonii, deklamacji, mimiki i kursa przygotowaw­
cze do występów teatralnych i kcnoeitowyoh. Egza- 
mina wstępne i wpisy rozpoczynają się d. 28 b. m. 
Bliższe szozegóły podają afisze i kancelarja szkoły 
rynek 1. 9.

— P. F r e n k e l  i p a n n a  P y s s n i k —= piaso 
K ar jar Itr akowski — bynajmniej nie powracają na 
scenę krakowską, jak te mylnie głosiły nasze dzien­
niki. Sympatyczna ta para artystów podpisała i na­
dal kontrakty z p. Barąozom, dyrektorem teatru hr. 
Skarbka we Lwowie.

— P a n i  Ma r c e l l a  S e m b r i o h - K o o h a ń s k a  
bawi obecnie w Interluken i opracowuje rolę w Elsy 
„Lohengrinie", którą po niemiecku będzie śpie­
wała w przyszłym sezonie zimowym. Występy swe 
rozpocznie w połowie października

— Politik rozpoczęła w niemieckim przekładzie 
Alfonsa Kolaeińskiego nowellę Henryka Sienkiewicza 
„Ta Trzecia*.

— Wiener A li. Zeit. zamieściła wfejletouie no­
welę W. Kosiakiewicza p. t. „Portret”.

dworskie (Boguchwała, Biała, Czudec, Jasionka, 
Staromieście, Tyczyn, Słocina, Zalesie, Załęże, 
Zarzecze, Wolica), ale uie brakło też udziału 
probostw, gospodarstw małowiejsktcJi, nawet wło­
ściańskich. Galem tej wystawy było dać jak naj­
szerszym kołom sposobność naocznego porówna­
nia i osądzenia, jakie w ogóle gatunki i odmia­
ny zbóż i wszelkich innych ziemiopłodów Rze­
szowskie uprawia, czem poszczególne odmiany 
osobliwie się zalecają, jaki wpływ ma gleba i 
strefa na jakość tych samych odmian w różnych 
miejscach hodowanych; celem jej było dalej 
wskazać, które odmiany' zbóż i ziemiopłodów, 
wśród danych miejscowych warunków najkorzy­
stniejsze dać mogą zbiory, a przez to zapoznać 
nawzajem rolników z zaletami i wadami ich pro­
dukcji, wskazać miejsca nabycia płodów rokują­
cych pomyślna rezultaty i nabycie to z wyklu­
czeniem niepotrzebnych, a często i niesumien­
nych pośredników, uczynić bezpośrednim, lub 
skoncentrować w Towarzystwie rolniczem, a przez 
to zarazem podnieść praktyczną doniosłość. Wy­
stawa ta miała powodzenie tak ze względu na 
jakość i ilość nadesłanych okazów, jak ze wzglę­
du na zainteresowanie się nią rolników.

N iszczenie lasów  n a  W ołyn ia . Smutne 
szczegóły o niszczeniu lasów na Wołyniu podaje 
Kijewlanin, a do najniebezpieczniejszych wrogów 
lasów tamtejszych zalicza: 1) koleje, 2) koloni­
stów niemieckich, 3) włościan, właścicieli lasów 
i 4) żydów lichwiarzy.

„Wszędzie, gdzie przed 20—25 laty stały 
jeszcze potężne lasy, pranie ^dziewicze, obecnie 
— pisze Kijewlanin — rozpostarły się niemie­
ckie kolonie, okrążone dokoła równiną. Skupując 
niewielkie działki lasów, Niemcy z godnym uwa- 
gi niemieckim uporem i pracowitością wywracają 
leśnych olbrzymów i wydobywają z ziemi kolo­
salne pnie i korzenie. „Niemiec — to kret* — 
mówi lud, patrząc na to podziwn godne, szybkie 
zwycięstwo nad potęinemi Iksami. Gdy wreszcie 
zakupiony działek 5 do 10 des. lasu zamieni się 
w równinę, Niemiec zaczyna myśleć o dalszych 
przenosinach. Oddaje on jakiemuś nowemu ko­
loniście swoją ziemię, a sam zakupuje nowe, je­
szcze nie tknięte bogactwa ( sikapipatuje je tak, 
jak pierwsze; następnie przechodzi' do nowych 
działków — i tak do nieskończoności. Naturalnie; 
pracowitość Niemca godną jest uznania, ale jaka 
ztąd korzyść dla kraju ?“

„Należy pamiętać o tem, że Niemców na. 
Wołyniu jest 220.000, gdyby więc każdy Niemiec' 
rocznie wyciął tylko jedną dziesiatinę lasu, wszy­
stkie lasy na Wołyniu i zniknęłyby bez śladu 
w ciągu jednego roki  ̂ z winy Niemców nie mó­
wiąc już o kolejach i innych niszczycielach.. Oy-- 
fra 220.000 dziesiatin jest zbyt wielka, aby na­
leżało coś jeszcze nad to dodać. Przed kilkoma 
laty ks. Lubomirski sprzedał część swego mają­
tku dubieńskiego, składającego się z folwarku i
10.000 dzies. lasu, za 120.000 rs. Zaledwie nowy 
właściciel miał eżas obejrzeć nabytą posiadłość, 
gdy zjawia się do niego kupiec i proponuję' mu 
odstępnego drugie 120.000Ts. Trudno było od­
mówić takiemu kupcowi i majątek został spyzę- 
dany powtórnie z zyskiem lÓ0*/»i Zaledwie zdo­
łano załatwić formalności sprzedaży, gdy zjawił 
się Niemiec, plenipotent firmy Wilhelm Koene 
w Berlinie, i ofiarował za samo pyawo wycięcia 
lasu 280.000 re., kładąc pieniądze ba stół. Z pie­
niędzy tych zapłacono poprzedniego nabywcę, a
40.000 i majątek otrzymano ŹA tfarmo. Mimo to 
w rzeczywistości zyskał sam tylko Niemiec, któ­
ry na lasach tych zarobił miliony. Wśród lasów 
dubienieckich powstała długa- na kilka wiorst 
koloni* niemiecka „Koeneberg*, wybudowano 
olbrzyari^tartak niemiecki,.’ przeprowadzono wła­
sną kolej, łączącą kolouję ze stacją Dubno kolei 
południowo-zachodnich, zbudowano przystań na 
rzece Ikwie, sprowadzono zarząd firmy Koene i 
Sp. z Berlina na miejsee i  rozpoczęto eksploata­
cję, która H etr  Koenowl przyniosła uie jeden mi­
lion rubli na czysto. Tymczasem po latach kilku 
z lasów dubieńskićh nie pozostanie ani śladu. 
A oto drugi przykład: Towarzystwo niemieckie 
Rau i Sp. nabyło na Wołyniu za bezcen olbrzy­
mie przestrzenie leśne, zbudowało tartaki paro­
we, przeprowadziło swoim kosztem lasy, bogacąc 
się znakomicie". Niedalekim jest już Cżąs, do­
daje Kijewlianin, kiedy nie pozostanie śladu 
z owego. Polesia wołyńskiego, które ujmowało 
niegdyś ■/« gubernii wołyńskiej (około 40.000 
wiorst kwadr.)*

Smutno to bardzo, a tern smutniej, że tak 
znaczne wyniszczenia. Iasńw nie może pozostać 
bez szkodliwego wpływu na klimątyczno-rolnieze 
stosunki północnych powiatów Gklicjf, sąsiadu- 
jąoysh z Wołyniem. .

; - i -
O statn ie no tow ania  p roduktów  

z dnia 27. siorpnia 1889.
Lwów i pszenica 7.95 do 8*25, tyto 6*80 do 7-35, 

owios sbioomy —•— do — , jfosmioi browarny 6-50 de 
7-50, rsepak 15.70 do 16 60, groch 7-— do 10‘—, wyka 
—•— do — bobik 0-— do O*—, broszka —•— d o —-—, 
Inianka —-— do — , koninyna esorw. — do — ,
konioiyna biała — do — , sawodsk* — do — . 
sPirTtni 8* 10-000 litrów pro. 18 50 d o  tf.

Tarnopol: pasanie* 7*70 do 8-—, żyto 6-60 do 
br°warny 6-50 de 7-16, owiai O-— do O-—, 

&  ° 9 fi0* " W  — -  *» L - ,  rzepak 1540
f r  — .k w ies jn *  t r w o n i  —  do

do —’— do — —, konioiyna szwodz-

. .  J o d ^ y s t a : paaenlc* 7 45 d» 8 —. iyto 685 
j*  ^85, tóezmiań 6-50 de 7 -- , owi.. 5'80 de 6-60. grooh 
6-90 do 8-50, wyka d» ■*-, rzepak 15 — d* 16-—,
Inianka —"— do — , koniczyna czerwona ;do — , 
koniczyna biała —•— do — , izwtdzka — do — .

Ja rosław : pszenica 8 — do 8-50, żyto 7- - do 7 85, 
joczmioi 6-70 do 7-25, owies —■— do —-—, groch —*— 
do. —■—, wyka —•—■ do rzepak 16-70 do 16-70,
Ipianka — do — —, konioaywt czerwona — do—•—, 
konioiyna biała — do — ? koniczyna szwedzka — 
do — , tymotka —'•— do

Wssyitko sa 100 kilo ne t̂o bo* worka.
C h m i e l  od 45'— do 50‘— sł. nominalnie sa 56 

kila, loco Lwów.
Usposobienie więcej ożywione.

order te swym portretem w otoku z 
laatów.

bry- ayoh 235*10. Akcje BankTereinu 109 25. Rosyjski
rubel papierowy 123 75. Losy prem. węg. — 1— .

. _ , . | renta wspólna 82-75, 5°/, ranta austr.
P e s n t  d. 27. sierpnia. Szach perski p*pier, 9 9  4 8 _ 5 <ijg renta austr. złota —•—. Ren-

przyhył tu przed godz. 9 wieczór. Powitał go ta 4 ' / ,  węg. złota 99 60. 5°/o renta węg. papiero-
arcyks. Józef i przedstawił mu ministrów wa 94 55. Napołeondory—•—. Marki łiiem. 58 25.
Barossą, Telekiego i Wekerlego. Kapela woj­
skowa zagrała hymn perski a szach zlustro -! 
wał kompanię honorową, Wjazd szacha był 
imponujący. Wzdłuż świetnie ustrojonych i 
elektrycznie oświeconych wjbrzeży Dunaju i 
dalszych ulic tworzyło wojsko szpaler. Domy

g k łd fltw e .
Lwów, dni^ 27. sierpnia. (Z Izby handlowej'}

Akcje i,

Towarzystwa kred. yalic. ziem. 5% 
„ kredyt. Łiem. 4‘/i

97-50
10070
96--

.  płaô
były 'w chorągwie węgierskie, miejskie i per'- g j j  K iw iM rS S k a^ o'‘Łó^Lw'..: Iu m  
skie paradnie udekorowane i świetnie lllumi- Bunin hipotecznego gai. po 200 zł. w. a. 277 —
nowane. Tłum około 100.000 lodii p o w ita ł*wk* -kn6yi‘ p° *»• —
szacha serdecznem „eljen*. Szach widocznie * 11 Li*tr ia,t*WDe “  100 *h-
uradewany dziękował ukłonami na wszystkie ! **a)n hipot*.cznegn faii°7f 4iegc J f* ; 100̂
strony. i * £»' 5'/. wyi. io»/, p 103

MT * J OH • «T o- 1 I Banku krejowego 41/**/* los. w 51 1.K o ł o s s w a r  d. 27. sierpnia. Na Sied-
miogrodzie grasują od kilku dui wielkie po­
żary lasów. Hr. Bethlen skaleczył się (na 
polowaniu) ciężko w kolano , ale niebezpie­
czeństwa uie ma. Przewieziono go do Sch&ss- 
burga.

Bo cham d. 27. sierpnia. (Wiec ka­
tolicki). W odpowiedzi ua adres komitetu 
miejscowego podnosi papież, że w obradach 
należy baczyć przede wszystkiem ua to, co do i

kred! .jn?! ziata. 5% ics. wS7 i. 100-70
kreci. g. ziem. 4% w 41 l/i l. 93-80
kredytowego gai.. Jsso. 4‘/*%
!o». * 52 i....................................98.40
Strsd. gal. siea ■ «*/• !“*. w 5® i- 92 80

111. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Z. kr»d. włote. w likw. (d. 5 pr.)
Gal. Z. kred. włoio. (d. 5%) 2*/.% . . . 
OgOLn. roin. kredyt, żuki. dis AaI. i Buk. 

6% los. w 15 Isi . . . . . . . .

54— 
46 -

tądi. ja 
198 50 
237 25 
281. -  
tlG-_

101— 
i 04 — 
98 50 

101-70 
97 — 

101 70 
94 80

9940
9380

5 7 -r
49—

IV . Obligi za 100 ał.
wolności Kościoła, do usunięcia sideł, zasta- ; lndemnizacyjne galiajj. 5»/, UL k. . .

' Kom. banku krajowego 5*1, w. a. 1. em. 
Poiyezka krajowa 1 r. 1873 6“/« w. a. . 
Pożyczka krajowa 1883 4*/»•/• . . .

V. Lo«y.
Losy miasta K rakow a............................
Losy miaata S tanisław ow a...................

VI. Monety.

Dział ekonomiczny.
W ystaw a nasion  w  Rzeszowie. Staraniem 

sekcji rolnej okręgowej Towarzystwa rolniczego 
w Rzeszowie urządzono wystawę nasion od 14 
do 20 sierpnia br. Wystawców było 24, wysta­
wiono numerów 253, obejmujących różne odmia­
ny zbóż, roślin okopowyoh, pastewnych, handloT 
wych; między wystawcami przeważały obszary

Teleiw Soi HarofloffBf.
■■ • -■ . . . -  <v-. -  ■ . . . .

Wiedeń d. 27. sierpnia. Przedłożone 
targowi zbożowemu sprawozdanie wykazuje 
w Austro-Węgrzech niedobór w zbiorach, a 
mianowicie mniej o 15 milionów hktl. psze­
nicy, 11 mil. hktl. żyta, 13 mil. hktl. jęczmie­
nia i 11 miL hktl. owsa.

Wiedeń d. 27. sierpnia Politische Corr., 
na podstawie informacji kół kompetentnych, 
nazywa nieuzasadnioną pogłoskę, która w pe­
wnych dziennikach na nowo się pojawiła, ja­
koby generał zbrój mistrz S c h ó n f e l d  do 
służby dyplomatycznej miał być upatrzonym.

Wiedeń d. 27. sierpnia. Szach perski 
udzielił prezesowi ministrów hr. Taaffemu

wianych na szczerość wiernych, tudzież do 
pielęgnowania jedności między bracią a pod­
niesienia powagi naczelników Kościoła służyć 
może.

Na pierwszem jawnem zebraniu walnem 
podniósł Wendt z Gerstlinghauseu konieczaość Dnkst holeudef8ki 
posiadłości świeckiej dla papieża, tj. aby mu i Du ,*t cesarski 
państwo Kościelne zwrócono. Zarazem uderzał S E J wT S  roiviski 
ua uroczystość Giordano Bruna. Zebranie ~ ' 
uchwaliło adres uległości dla papieża.

Berlin d. 27. sierpnia. Reic/ts-Anzei- 
ger ogłasza nadanie orderu Orła Czarnego 
arcyksięcia Franciszkowi Ferdynandowi.

R a y in  d. 27. sierpnia. Król i królo­
wie wrócili z Bari.

P a r y i  duia 27. sierpnia. W. ks. Je-

Eubel rosyjski arebrny 
Rubel rosyjiiki papierowy 
100 marek niemieckich. . 
Srebro t t  100 ałr. . . . 
Knpouy w srebrze . . .

. 104 25 105-25

. 100-50 10150

. 104-— 106—

. 96-50 97-50

. 24 - 26; ̂

. —*— 38—

5-58 5-68
5 61 5 71

. 944 964
9-68 9(78
1-86 i-48

. 1-227* 
. 57-90

1227*
!5840

P r s y j e o h a i l  d o  l<w »<w a  
dnia %7. sierpnia 1889 :

Hałd Fremcutki. W. hr. Orłowski z Lisowiec. Ki.
W f r *  Aleksander f jiĄ N b -1
wicz przyb i  -    - - -
iukognito.

f i *  r , " i  . 1. . ,  . .  • i nota. J ir. uimmeioiau, ot. r  reuni
WiCŻ przybyli -tu  0 północy W najściślejszeu  kowa. A. Bohm z Litomierzyo. O A. Schónberger i A 
inlrop-nitn i 8ohwarz a Wiednia. J. Trojan i  Kamionki. T. J. Maniew-Troja

iki z Bajkowiec. F. Kahane z Łańcuta. P. OlsiewAś z P a ry i d. 27. sierpnia. Do Cherbourga i Boeji. F. Wartanowic* z Dźwinia.za. C. Dabrz;
zawinął rosyjski statek wojenny z w. ks. Je- S ó J z y S ^  ‘ Bu<Upe,,tu’ X sieb*n*oh’in * 
rzym, drugim synem cara. Ludność witała go 
owacjami.

C. Dobrzyńsko W#
‘ ‘ P o t

Hotel Europejski. Von der Wense z Tartu pola. 
M. Wurm i A Pick z Pragi W. Gniewosz ze 7łote^ 

_  _ ,  t Potoka. W. Krynicki t  Krynicy. T. Polański z Bud&.
P e t c r s b a r g  d. 27- Sierpnia. Dziennik ! A. Głogowski z Bojańta. Dr. K. Marmaroez z Kołomyi.

u re g d o a y  don o si, że c a r  z ca ro w e , ca rew iczem  : Kl ? ,? rtkowa- T ,  _
u e e tę p c a  i ic n e m i dziedm i o d p ł y n ę l i  T e ę ę łŁ W .Hotel Warssawski 

Pietrowzki z Łucka J. Mlohalik z Zielonki. A Kuiieki 
z Krakowa. M. Gródecki z Tarnowa. N. Zaklika, * Berna. 
Z. Dowltz z Pragi. B. Zadantz z Budapesztu. K. Englert 
z Wiednia.

Hotel Kuhna. A. Teiehman z Brodów. J. Bielecki 
z Hatny. A. Odzierzyński z Dmytrewa. J. Piskorski z Do­
liny. J. Bartyk z Krakowa J. Olma z Uhrynowa.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta nia pochodzi od Redakeji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nia bierze na siebie.)

wczoraj
wieczór x  Petersburga do Kopenhagi.

Bruksela d. 27. sierpnia. Jenerał 
Tan der Smissen, bawiąc w Metzu ua powi­
an ie  ces. Wilhelma, miał rozmowę z nie­
mieckim szefem jeneralnego sztabu, hr. Wal- 
dertee.

M* ' g r e i  duia 27. sierpnia. Dziennik 
urzędowy podał komunikat ministra spraw we­
wnętrznych , oświadczający, że „zwołanie całej _______________________________________ __
limhttry opiera ę na ustawie wojskowej, i Do utrzemania Zdrowych I Choryoh zębów polaaamy 
która nakazuje gromadzić GO roku wszystkie ' ogólnie manę przetwory e. k. nadw. dentysty J. 
trzy powołania na ćwiczenia. Przepis ten zu- Foppa 17 Wiedniu, Bognergasse 2, którego woda ai«-

J  „ * a 1 1 :  tetjnowa, p&tta 1 proszek oiesią się wielkiem nsnanitm
p ę t a l i '  pom ijano W trżecn  la ta ch  o statn ich , i nietylko iłu ią  ene j»ko Środek oe*yłEox*jący dxH|-
ele w interesie crgenleneji ^.jekcwcj kon ie.: * S S ?  
cznem było przeprowadzić go tego roku. Po- . aważ&ć n& m&rk̂  ochronną, w ostatnich bowiem esasacn 
głoski o wojowniczych zamiarach Serbii są I wAel? b®ẑ artościowy(ih a nawet wprost ssko-
? .  ■ . J . . .  , , , . I dliwycn n&sl&dowmotw.kłamstwem złośliwem, którego cel jedyny uie- ę 
pókoić ludność serbską i rządowi sprawiać 
kłopoty za granicą*. — Rząd przygotowuje W ZAKŁADZIE WYZSZYM 

W Y C H O W A W C Z O - N A U K O W Y f c  

E A M I Ł L I  POH
dawniej

Felicji z Wasilewskich Boberskiej
rospoozynają się wpisy na rok szkolny 1889-90 
x dnien 29. BieTpnia od godziny 11-ej przed połu­
dniem do gndz. 5. po połuduiu — w pomieszkaniu 

przy ulioy Akademickiej 1. 3, II. piętro.

Kurs nanfc mmm się i dniem 5. wmśnla.

pową ustawę o monopolu tytoniowym. Jak 
słychać, w akcji wyborczej połączą się libe- 
rały t  postępowcami. |

Ateny d. 27. sierpnia. („Biuro Reute- ’ 
ra*.) Urzędowo stwierdzają tutaj wiadomość 
o potyczce pod Soipelajou ua Krecie między 
powstańcami a wojskiem tureckiem. Szcze­
góły jeszcze niewiadome.

Ateny d. 27. sierpnia. („Ajencja Ha- 
yas‘ ) Jak z Krety donoszą, położenie się 
tam nie zmieniło. Z odpowiedzi Szakira ba­
szy ua memorjał Kreteńczyków ma wynikać,
że  konzul angielak i doradza, odm ówić w s z e l - . ___
kich ustępstw przed poddaniem się  po-i W y c i ą g
wstańców. ( s rozkładu Jazdy (ważny od 1. lipea 1889 r.)

Ateny d. 27. sierpnia. Onegdaj o godz. Odjazd ze Lwowa
9. wieczorem były silue trzęsienia ziemi w ca- ) Stryjowi ■.
ł?J ^ ' j ' -  ▼ « “ 4 '  Miaaolangj „ w l i t o  j ™
się kilka domów, zresztą uie było żadnej zna- j wowa Husiatyna.
cznej szkody, Z ludzi n ik t n ie  Zginął. : 10*20 prred połuduiam. poeiąg osobowy do stryja, GMy-

Łondyn d. 27. sierpnia. W Oackwall | 
nad Tamizą przyłączyło się 7.000 robotni- j 
ków huty Żelaza Thames-irou-works do 8trej- ? 9*20 tran a , pociąg pospieszny do Stanisławowa, Cser- 
kujących robotników dokowych; tosamo 2.500 , niowie°, Ja,B> Bukaresztu i Husiatyna.
ładowników i widu iwnyeb robotników dokn '-"M 0” " ‘o-
Isle of dogs na Tamizie. Wszystkie te firmy ' 10*08 Wieczór, pociąg mięszany do Stanisławowa, Ozernło-

, , tut ■ -l i. j. ■ i wiee, Suozawy i Uiortkowa.
''‘r' nmn“ ” 'rnAw ”  tutej- ! ku Bełżcu:

7'49 srana, pociąg mijsiany do Bełzoa i Sokala.
2*44 po południu tylko co piątku pociąg mięszany do 

Rawy rus.
5*01 po południu tylko we wtorek, pooiąg mięszany do 

Rawy rus.
Przyjazd do Lwowa

w kierunku ze Stryja:
8*26 zran pooiąg osobowy z Buda-Pesztu, Munkaeza, 

po południu, pociąg oaobowy z Suchy, Chyrowa,

rowa, Suchy. Stanisławowa i Husiatyna.
8*45 wieczór, pooiąg osobowy do S try ja , Chyrowa, Su­

chy, Ławooznego, Munkaeza, Buda-Pesztu. 
ku Stanisławowo :

ponoszą ogromne szkody, wojsko w 
szych koszarach jest skonsygnowane. f

Londyn d. 27. sierpnia. Palacze T o-! 
warzystwa gazowego South Metropolitan (je­
dnego z największych w Londynie) zastano­
wili dzisiaj pracę; tosamo robotnicy Towa­
rzystwa węglowego Kings Gross (jednego 
z największych handlów węgla w Londynie),
tudzież robotnicy jednej wielkiej fabryki su -; 12.os wToc^potóą^oMbo^y*z BaS-Pe.ttu, Munkaeza
charów. Ławocznego, Orló, Stróże, Chyrowa , Husiatyna .

j Stanisławowa.
W iedeń dola 27. sierpnia godz. 2 min. 10 po . „  kierunku ze Stanisławowa:

południu. Akcje kredytowe 804‘12. Akcje alpejskie ; 6*40 srana, pociąg mięszany z Suczawy, Czerniewice i 
Towar*, górniczego 82'60. Akcje węgierskie Banku Stanisławowa.
kredytowego 316-—. Akoje Banku anglo-aaatrjac- 8*00 wieezór, pociąg pospieszny z Bukaresztu, JaBS,

« ' « » j w *  A w .- k -  u «  c .« .
l6i Karola Ludwika 196.25. Akoj6 kolei Północnej = niowiee, Husiatyna i Stanisławowa.
254.25. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 115 25. | w kierunku z Bełzoa:
Akoje kolei AlfSldzkiej — * -. Akoje kolei Państwa-; 10*10 z rana tylko we wtorek i piątek, pociąg mięszany 
wej 223 50. Akoje kolei Lwowuko - Ozem. 234 50. z Rawy rus.

5 * rAkcje kolei węg. półnoeno-wschodniej 186—. Losy 
komunalne wiedeńskie 143‘50. Akoje To w. tureckiego 
108-—. Galio, oblig. indemniz. 104 75. Akoje kolei 
półnoono-zaohod. (lit. B. Elbethal) 222-—. Losy re-1 §Tsńtów. 
gulaoji Oisy —.— Akoje banku dla krajów koron-■

po południu, pooiąg mięszany z Bełżca i Sokala. 
Godziny podane są według zegara lwowskiego. 
Fojedyńczy rozkład jazdy na szlakach e. k. kolei 

państwowych nabyć można w każdej stacji za opłatą
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Ceny in lio n e .

C 3 t x 1 s:  S c I b . “U j a Q . s i 3 a j a L S i
Dziś we W torek 2?. sierpnia 

■ ^ W i e U s l e  g a l o w e

P B Z E D 8 T A W 1 E S I E
o godzinie 8. wieczorem.

Po raz pierwszy: Mikado albo jeden dzień w Titipu,
wielka cztuka wystawowa z baletom, wykonana przez wszystkich członków, wy* 
prasowana według operetki tego imienia, aranżowana i necenowana przez dyrekto­
ra Schumanna. Na zakoń-zeuie: Gra wachlarzy na wielkich schodach miaeta 

Titipn. Produkcja czarnych ogierów; występ nowe angażowanych artyetów.
Następne przedstawienie jutro w środę 

781 A. Schum ann ,  dyrektor.

W koszarach c. k. kawalerji w dobrach Żuków kolo Cieszanowa jest

do wydzierżawienia kantyna na 3 lata
Bliższej wiadomości udzieli sakwestrator tych dóbr Dr. Blaźejowski 

adwokat we Lwowie Nr. 20 Halicka. 784

Lwowska Fabryka Asfaltu
1 ulepszonych ogniotrwałych tektur

do k ry c ia  dachów  
S. S Z E L IG I-Ł Y S Z K IE W IC Z  A, In ż y n ie ra  

Lwów, K o ry tn a  13.
poleca

ASFALT de FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od wilgoci, kładzie­
my na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZ0LIRPLATY 
ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia daehów, 

LAK ASFALTOWY, do konserwacji dachów tektnrowyoh,
SMOŁĘ ANGIELSKĄ bezwodną.

O r a n a  a s fa lte m  jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.

Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi pokrycia dachowe tektu­
rowe i reperacje tychże,

440 Metr □  od 60 do 80 centów. — Gwarancja la t &.

JAN IMAT0W1CZ
p o le c a

wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli,
wyssozególnione za iwo znakomite własności 

lOma medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania.
Mydło do galenie brody 25 ct.
Mydła ilgdnłowo, 10, 80 i 85 et.
Mydło kakmewe, białe de rąk 10 i 80 et.
Mydłe palmowo, żółte 6, 13, 18 i 80 et.
Mydła gryalkawa. wyśmienite de twarzy i 

rąk 40 et.
Mydła iółtkawe, wydelikaca, wygładza i 

znakomiek oczyizeza skórę 80 et.
Mydła ziołowa, otrzymująca się przez age- 

szezenic taku roślin arematyeiao-żywL- 
cznyah, znakomite 85 et.

Mydło plimewa, posiada bardzo przyjemny 
piżmowy zapaeh 80 et.

Mydło paozulowa, przyjemnej woni i jest 
bardzo poszukiwane 30 ct.

Mydło różana, najprzedniejize 48 i 80 et.
Mydło z Igieł aoanawuyob, przyjemna w 

użyein, skutseznie eehrania skórę ad 
liszajów i wyrzutów 30 et.

Mydło balaamlozna, oczyszcza skórę, nada­
je białość i delikątnośó 40 ot.

Mydło alkowa, przyjemnej weni 35 et.
Mydło keamotyozna, usuwa piegi, opalenia 

słoneczne, twarzy przywraca świeżeść 
i białeió 60 et.

Mydło byilonloznaprzatłuizoBoho, nadzwy­
czaj delikatna i epeojalnie laetaeewne 
d( twarzy 50 ot.

Mydło ryżowo, ożywa eię da wydalikaoe- 
nia i wybielenia ekóry na twaray i rę- 
kaah 60 ct.

Mydła glioerynowe, biało, łatwa pleaiąee 
wybarnio eczyeieza skórę i  chroni ad 
pryeiozenia się 80 et.

Mydło glloerynawe przężraezyite, zawiera 
85'U czystej gliceryny, znakomicie wpły 
wa na naekórek 90, i i 40 et.

Mydła glicerynowe płynna, welaszoozkaeh, 
oczyszcza skórę ad pryszczy, liczajów, 
trądzików, flaszka 40 et.

Mydło plaakewe, do myoia rąk, 15 i 86 et
Mydła tymulowa naksmiois ooiysioza skó­

rę ed wszelkith wyrzntów 50 ot.
Mydło karbolowa, bardie keriystnic myć 

ręee, twarz, a nawet całe ciale wesasis 
apidemji, celem eehronienis się ed za 
każenia 90 et.

Mydła alarkowe, a wielkiem powodzeniem 
używa eię de zuiezczenia pryszozów i 
wizelkJege rodzaju wyrzutów na skó­
rze 85 ct.

Mydło banżaoaewa, bardzo karzystaie nży 
się de usunięcia wyrsutów i pis 
skórnych 95 et.

Mydło kamforowe, uimierza śwlędzenle i 
pieozsnie skóry, nsnwa wyrzuty i czar- 
wencie' i  twarzy i rąk 95 et.

Mydła miodowo, do wydełikataionia rąk, 
kawałek 10 et,

Mydło mloazozaóoklo, cnakemite 10 ct.
Mydło omołowe, zawiera 40*/, ozyitei ima­

ły (dziegiiuj nsnwa pryszcze, liszaje^ 
wszałkic wyiypki tkórne, peoenle nóg i 
łupież na głowie 30 et.

Mydłe-amołcwo-glloerynowo, miękazy 1 e- 
azyszeza skórą ed lissajów, trądzików i 
t. p., kawałek w  ot.

ADMINISTRACJA w PARYŻU,
Boulevard Montmartre nr. 8. 
PASTYLKI do TRAWIENIA

wytworzone ze źródeł soli Yichy. PrLy 
jemnego smaki a uiesawodnym skutku 
prseoiw kwasem i upośledzonemu trawieniu

SOLE YICHY do KĄPIELI

wa
ais

789

W wyższym żeńskim Zakładzie
naukowo-wychowawczym

przy ulicy Czarnieckiego 1. 19.

rozp oczyna eię  rok  szk o ln y  d. 4. w rześn ia .
W Zakładzie tym udziela się nauki w ośmiu klasach; nadto 

Istnieje kun nauki dopełniającej, ezyli klasa dziewiąta.
Szczególną uwagę zwraca się na nauki języków.
Wpisy stałych pensionarek już eię rozpoczęły; dochodzących 

rozpoczną się H9. sierpnia

Do nabycia pod korzystnem i warunkami

udział na wiercącym się szybie 
naftowym

w pewnym terenie. Wiadomość n adwokata Dr. Władysława
Balko we Lwowie. 785

Nabyi mokną to* Lwowie t# sklep uch własnych, ul, Kopernika l. 3, 
i ul. Halicka róg Wałowej. W  Krakowie Sukiennic* l. 20. W  Czer- 
nlowcach Rynek l. 2, ora* w* wszystkich pierwiaorzędnyćh sklepach 

81 i  aptekach.

i Cl? H

Paezka wystarcza na kąpiel dla osób, któ 
re nie eą w etanie ndaó się do Vf 

Dla nnikniania fałszerstw żądać 
aby na wszystkich pro ’
s i ęsnaki : Kcmpanjf w i-------

Dostać mężna we Lwowie w apt. P. Ml 
kolasoha, E. Hondroehowitz i Goldbaums 
i Wewierskiego. 995

•W do Yichy. 
nukniania fałszerstw żądać należy, 
wszystkich produktach znajdowały 
k i: Kcmpanjl wód Ylohy.

Znakomity prawdziwy francuski

K O Ł T I - A - K
vleux Cham pagne

dostarczam colony i franke dc wszyst­
kich miejsc Anstro Węgier za zaliczka 

a mianowicie: 
złr. 6 za bcoinłkę i-litrewą, pocztą 
złr. 15 za ekrzynkę c dwunasta trzy 
ćwierci litrowych butelkach koleją.

7̂ 8 R. nialti, Triest.

668

LWÓW- ^

KURSA
języka francuskiego 1 niemiec­
kiego, muzyki na fortepianie 
udzieli w domu i ea domem nau­
czycielka w Wiedniu egzaminowana 
podług praktycznej metody. — Kur­
kom  ulica Nr. 19 pierwsze piętro 
SOI drzwi Nr. 10.

arsftlwąas a mlttaiHhtilyi r
Cierpiącymn*podagrą i  wa- 
natyzra. pollca rig prawdziwy

D RO BNE OGŁOSZENIA.
po cencie od wyrazu.

BIURO POSAD Werezzcayńskiego, Lwów 
Krakowska 15. Telefon 304 ma natych­

miast dc umieszczenia liczny personel 
najzdolniejszych nauozyoisli, nauczyciel- 
ki-guwernentki, bony Niemki, Franonskl 
różnego stopnia wykształcenia z wyższą 

. > -ii-  wczelkiejmuzyką, oficjalistów i 
kategorii doborowo.

służby
131

IkLA CHŁOPCZYKÓW I. konecjonowa- 
” na prywatna czteroklasawa szkoła lu­
dów przygotowuje uczniów dc szkół 
średnich. Wpisy rozpoczynają cię 1. 
września Bliższych stczegółów programu 
nauki i warunków przyjęcia udziela Dy­
rekcja tego zakładu przy ultey Piekar­
skiej 1. 7. 191

BARDZO dobre włeakia skrzypce . _ 
icnio do iprzsdania. Lwów, Rynek 95 

drugie piętro drzwi 8.

WINOGRONA* M C M E
Feslawskie i Badeóskie,

najszlachetniejszy gatnnek, bardzo słodkie, 
kosz wagi 6-kilo za aaliczką złr. 3.

E. HANDL,Paln-Expeller
a  „ k e tw l .ą " ,  ]sk* tw dm

Sliaiłlspnnłn ewwsUtH sgMksMIU

Specjalna fabryka 764
O  ] * J [  J E »  I T I T  G r

wszystkich systemów I I  wjzelklego rodzaju

Coooantit-aeieliscban fttr PimwH- mu lascliiiieiMWMfl
W . OAEYHJS, Wian

P

Do rodziców i opiekunów!

PANIENKA
onworsacja w jęsykm polskim 

Bliższa wiadomość tamże.
1. piftr 

niemieckim. -
Zgłaszania listowne preizę nadsyłać do admiaistraoji „Gazety Naród.*

Wien I . 
N a g l ę r g a i e c l 6 .

Cement, Tektury do po­
krywania dachów, Ter do 
smarowania dachów, Płyty 

izolacyjne
poleca

Józef Hanke
L - w ó - W

pad , C i a r s j m  P u n 1 
Rynek 1. 88.

750

m n im n  CYGAKETOWE, które prze- I III I | wyiszzją poć względem klejenia 
1 U 1 J U  wzzelkle inne wyroby — peleea 

A. GAWŁOWSKI nlae Marjaeki 1. 8.

■ - w - : / 'i?

I. Wallii sch- 
gaśse 14.

Przeciwko fałszowaniu zabezpieczona znakiem ochronnym

Sól żołądkowa
Juliusza 'Sehaumanna, aptekarza w Stocksrau.

W utrudniane* trawieniu i elerplenlaeh żołądka od wielu lat wypróbc 
wana, jaka niezrównany djetetyezny frodek.

De nabycia w wszyitneh większych aptekach monarchii eustr#-węgierskiej. 
497 Cen* pudełeczka centów Ift.

I W  Wyiyłka poestą ca aaliczką najmniej dwóch pudełek. '* 4  
Skład Główny w aptece Ju liana Sehaumanna w Steekorau.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 12. lutego 1889 wydaje

4 V »  ASY GNATY KASOWE
z 90-dniowem wypowiedzeniem i 639

640 S L A J 2 j T D E I
. i . SI2»K 0Zijl» BJL&3 BJLH  u

w e  L w o w i e
polcoa

Świeży transport chińsko-rosyjskiej herbaty
*j» kilo Congo, arabskiej 
*/, „ familijnej . . .  
V, „ Melange de Moekan 
V, „ Imperial . . . .

złr. 9
3

Souehong w oryginaln, paczkach
«K ,  wyeiewek w ła s n y c h ...................
*/» * ciast angieltkicn do herbaty . .

4
5 
4
1-70
1-20

4 1 ASY6SATT KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5% Asy gnaty kasowe i  90-dniowrem wypo- 
wiedzeuism oproceutowaue będą począwszy od dni* 15. Maja 1889 po i 1/**/,.

języka niemieckiego,
po»i*d«Jątfy oraz i Język fr a n ę n sk l,

pedagog o wykszfałeeniu ginsnaąjaincm 1 a uzdolnieniem nauesy- 
elela na s skały wydalało w e, a tern same* 1 semlnarja nauczy­
cielskie, życzy sobie przyjąć miejsce naneayeiela prywatnego. — 
Bllżiza wiadomość J. H. 8. a p. Dzledsiekłego, dyrektora seni- 
797 aarjum aaueayelelsldego iedzkłege we Lwowie.

Lwów dnia 11. Lutego 1889.
Przedruku nic płacimy. D y r e k c j a .

m

MOLLA PROSZKI SEIDUCK1E.
T y l k o  p r a w d z i w e ,

Dla Rodziców! 
EW IE

netęczciającc do szkół pnblicznyoh lub pensjonatów mogą snaleźć pod umiarko* 
wansmi warunkami wygodne pomisszcscnic i troskliwą opiskę w przyzwoitej ro­
dzinie, zamieszkałej wa Lwowie dla kształcenia własnych córek. Na życzenia 
konwcrzacja niemiecka i francuska, pomoc w naukach i fortepian. — Zgłoszenia 

listowne pod B. nlica Jagielońska 1. 14. 776

Wiedeń, „Hotel M etropolii
Rlngstrasze, trranz-Josefs-(i*ai. 457 Wielki hotel p ierw uarzędn /, 

800 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżsj), W IN D A  O SO B O W A , ozytelnia «■ 
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gaiotę Narodową*), kąpiele w | 
Dunaju i binro tolograflosne w hotelu Stacja tramwaju przy domu, omnibns hote­
lowy przy dworcach hotelowych.

W  państwie ffiuboeiek wielki jeuL do sprsodsnia

nasienie „win" P iw  pratense
tegorocznego sbipru, 100 kilgr. s workiem po 40 sir. locoj

kolejowa 8taęja,
303 Zgłoszenia do Zarządu dóbr.

leżeli na każde! etykiecie pudełka wydrukowany 
jcck areał 1 A  Uella I m a  pamnażena.

Niazawaćna skntaaznaść laazniaza tych proaz- 
ków przeciw aajnparazywszym aiarpianiam żołąd­
ka, spodnich części d a ła , przeciw kurczem ża- 
idka, zallsgmlaniu, zgadza, przeciw zatwardzeniu,

Łrzaalw cierpieniem wątraby, kangestjem krw i, 
amaraidam 1 najrazmaitczym chorobom kobiecym, 

■pawadawała ad przasiła kilkndziaiiąt la t eoraz 
większa raipawazachniania.

 Fałszywa wyrahy będą sądownie ścigana. 'fSEi
Ooaa uaploozętow aaoęo c ry tlu M zcg o  w ś a ł k s  1 *

Wódka francuska i sol Molla
649

Zmiana lokalu.
Znany zaszczytnie od lat trzydziesta

M agazyn i pracownia
wyrobów jubilerskich złotych i srebrnych,

633 oraz skład srebra ohińskiego
pod firmą ;

S a i o l  T 7 " o l ł s : e r  i  S 3 r i n .
został przeniesionym z Rynku

na plac Marjacki do Hotelu Francuskiego.

IJiooza miejscowodó klimatyczna 
W  T a tr a c h

IAKO FAN E
Zakład w odoleczniczy 

D r .  O K R A M O ] A
CłlodiisBB. w ZaUwlii. n u  iŁtmojąoA . 5 * 5 0
Psota, talagaf, ap tab  ma aiłjaea. — W laUsdlds A^AropstJt, 
kąpiel* borowinewe, talfiienie, elektrjzscja. — Pokoje elegucke 
wseblomn* i w Bąjlipeefra etami*. — kuckui. wyboru. — 

Krągielota, bilard, (iaoaetjka, biblioteka, oiytelais. —
Xa łądaaia proepakta wydane eoetaaą 

Peweiy de stacji keląjewąj w Cbabówe*.

ju rwania członków i p .r .-  
UMh aipnlMto t  an'wrzody.Jak. wcieranie da skutaaanago leaiaui. goóócoj s m p a lp s ą i  waaałhioec- rc 

litu, balu rławy. uszów i zębów: w farmie akłndćw nta WMołkio skntoooonło, w w 
Wewnątrz imlęszcna z wadą, przeciw nagłej słabości, wymiatom, kolkom 1 rouw —

F l a s z k a  je d o k ł a d n y m  o p l a e m  9 0  o e n t o w .
T ylko praw dziw a, Jeżeli każda flaczka zaopatraona jest w  podpto 1 zaa łt oohraway K oU *.

BEBGEN (w Norwegji). Ze wszyst-Olej tranowa L Krohil & Comp. kioh w handlu mujdnjących ■ię gatun-
kćw jedyni* olyowia iu i ćo leczuiozogo użytku. —  Flaszka z opiiem ntycia kosztuj* 1 z h .  w. a.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
Dpra**» się P. T. Pabliezaośoi wyraźni* żądj^preparatćw  MOLLA i t* tylko przyj- 

mowac, które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
SKŁADY we LWOWIE: J . Baissr apt., Buakar apt., Aut. Sklsplśski apt., as. Markiewicz; w Bia-

na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również \/\f y  S Z  y  ITl 3  IC JSl

i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej ł -w ó w , -oiica om aia iis iE a  i. s e
S  / T U  i  T,  CERATY i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty

Wydawea i odpowiedzialny redaktor Juliusz StarkeL Papitr z  fabryki OlarUńakiej, Z drukami i litografii Pili era i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).


